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Wojciech Kruk zabija celnym strzałem swą wiarołomną żonę, Julię.
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: Ze m sta  zdradzonego m ę ża .
(Do illnstracyi Cytatowej).

Historya, jak świat stara, jakich dzięki wojnie 
namnożyło się w śwlecic i to we wszystkich sfe­
rach, od najwyższych począwszy na najniższych 
skończywszy. Po kilkoletniej nieobecności wraca pod 
dach rodzinny mąż i znajduje przy bokn swej żony 
kochanka. Rozpacz, perswazje, a gdy to nie pomaga, 
śmierć wiarołomnej żony lnb tego, który zniszczył 
jego szczęście domowe, częstokroć samobójstwo.

Na powitanie Naczelnika Państwa przystrojono 
miasto Toruń, ozdobiono bramami tryumfflnemi, 
udekorowano zielenią i chorągwiami o barwach na­
rodowych. V7 Działdowie oczekiwali przybycia Na 
czelnika wojewoda Brejski, jon. Zieliński i starosta 
działdowski, na dworcu zaś w Torunia naczelny 
dowódca obozu warownego jen. Hauzer, szef tntej 
esej misyi francuskiej, przedstawiciele władz woj­
skowych i cywilnych, przedstawiciele prasy i licznie 
zgromadzona publiczność.

O godzinie 11 ->rzy dźwiękach muzyki hymnu

Naoielnlk Państwa w Torula! Naczelnik Państwa składa wieniec na pomniku Kopernika.
Fot. Maryan Fnks, W cmawa,

W  Prądnika Czerwonym rózeg:?! się krwawy dra­
mat małżeński na tle podobnych stosunków. W  ro 
ku 1914 mieszkaniec tamtejszy, Wojciech Kruk, 
szewc z zawodu, poszedł w pole wraz z innymi, 
pozostawiając w domu młodą żonę, Julię. Krak do­
stał się do niewoli rosyjskiej, z której wrócił do 
krają dopiero pod konec rokn 1919, po to tylko, 
aby się przekonać, że żona w tym czasie znalazła 
sobie pocieszyciela w osobie niejakiego Stefana Cho­
lewy. Zaślepiony w swej żonie, nie widział Krak 
początkowo, eo się koło niegr dzieje, dopiero gdy 
ma oczy otwarli usłużni sąsiedzi, aby rzecz spraw­
dzić, ndał, że wyjeżdża do Kalwaryi, niespodzianie 
jednak powrócił późną nocą do domn i zastał żonę 
w objęciach kochanka. Odtąd dom Kraków zamienił 
się w tstne piekło. Nie pomogły prośby zdradzonego 
męża,, aby żona zerwała z trybem życia, wystawia 
jącym go na ogólne pośmiewisko, powoływanie się 
na ich dotychczasową miłość, wreszcie używane 
zwykle w takich wypadkach na wsi argumenty wy­
mowniejsze od słów, a nawet interwencji policyi, 
Krakowa nie chciała nawet słyszeć, o zerwaniu z uko­
chanym. Ody stosunki zaostrzały się z dnia na dzień 
Krakowa zaczęła się przenosić db sąsiadów, en zaś 
zaczął bywać coraz rzadziej w demu.

Na skutek wniesionej przez żonę skargi o pobi­
cie i rozwód, miała się w przeszłym tygodniu od- 
vi'ć rozprawa sądowe. W  przeddzień dowiedział się 
Krak, że żona wyznaczyła Cholewie schadzkę w poln. 
Śledził ją zattm, a stwierdziwszy fakt, zastąpił 
wracającej drogę, prosząc gorąco raz jeszcze o zer­
wanie z ohydnym trybem życia i powrót pod jego 
dach. Gdy na jego prośby odpowiedziała cynicznie, 
uniesiony rozpaczą, ale i wściekłością, z rowolwera, 
jaki mlal przy sobie, dsł da niej strzał, kładąc ją 
trapem na miejscu. Po dokonaniu czynu, ndał się 
na miejscowy posterunek policyi państwowej, gdzie 
zawiadomiwszy o zamordowania wiarołomnej żony, 
oddał się w ręce sprawiedliwości.

narodowego zajechał na peron specjalny pociąg, 
wiozący Naczelnika Państw?. Wraz z Naczelnikiem 
Państw: przybyli Minister sosnkowski, Minister b. 
dzielnic; praskiej Kucharski, Dowódca 0. G. jen. 
Zieliński, szef sztabu i wojewoda pomorski.

W  chwili przybycia Naczelnika Państwa, żoł­
nierze szkoły artylerzyckiej dali salwę honorową 
6 strzałów armatnich Na peronie powitał Naczel-

Następnie pojechał Naczelnik Państwa ulicami, 
witany entnzyastycznie przez lndność i ndał się pod 
pomnik Mikołaja Kopernika, n stóp którego złożył 
wieniec z napisem: „Mikołajowi Kopernikowi — Na­
czelnik Państwa Józef Piłsudski".

Stamtąd pojechał Naczelnik do przystani mary­
narki wojskowej, gdzie w obecności wiceadmirała 
Porębskiego udekorował krzyżami „ firłułi Miktari“ 
za waleczność, licznych oficerów i marynarzy. Po 
skończonej dekoracji Naczelnik Państwa pojechał 
da kasyna wojskowego na śniadanie, a o mdjinie 
12-30 ndał się do swojej kwatery, gdzie udzie­
lał nudyencyi.

Po skończonych rudyencyach Naczelnik Państwa 
zwiedził zabytki miasta, przyczem informacji udzie­
lał konserwstsr dzieł sztuki na Pomorza dr. Lankau. 
Około godziny 8 wieczorem we Dworze Artnsa 
odbył się obiad, wydany przez wojewódzwo pomor­
skie.

Tutaj powitał Naczelnika Państwa Minister Ku­
charski, zaznaczając, że przyjazd Naczelnika Państwa 
na Pomorze jest niejako uduchowieniem faktu po­
łączenia Pomorza z Polską.

Następnie przemawiał jenerał francuski Grand 
d’Erfe i wojewoda pomorski Brejski, który zakoń­
czył przemówienie okrzykiem na cześć Naczelnika 
Państwa.

W  odpowiedzi wygłosił Naczeinik Państwa 
przemówienie, w którem podkreślił znaczenie, jakie 
ma Pomorze dis Polski. Ze wzruszeniem — powie­
dział Naczelnik Państwa — wstępowałem na Zie­
mię pomorską. Ta* wzruszony jestem zawsze, gdy 
przekraczam granice, zakreślone przez zaborców. 
Zaborcy wypisali na słupach granicznych wyraz 
„Zapomnij", abyśmy zapomnieli co nam drogie, 
a przadewszystkitm o mowie ojczystej. My powin­
niśmy w miejsce tego hasła zaborców umieścić 
hasło: „Pamiętaj". Pamiętajmy, że nasza kołtun* 
wskutek rozbiorów kształtowała się na różnych 
podstawach; pamiętajmy, że współpraca dla Ojczy­
zny powinna być niesera nie dającym się zerwać 
łącznikiem całego narodu.

Przemówienie swoje Naczelnik Państwa zakoń­
czył toastem na pomyślność Pomorza.

O godzinie 13 Naczelnik Państwa ndał się do 
Teatru Narodowego na ostatni aktj „Kościuszki pod 
Racławicami". Tatoj powitał Naczelnika Państwa 
dyrektor teatrQ Frąezkowski. Z teatru ndał się Na­
czelnik Państwa na -rant, który zgromadził przed­
stawicieli wszystkich warstw '.nduości.

Około godziny 1. ndał się Naczelnik Państwa 
do kwatery, skąd następnie odjechał do Bydgosiczy, 
żegnany przez władze cywilne i wojskowe.

Naczelnik Państw a w  TerunSw,
W  pierwszych dniach b. m. odwiedził Naczelnik 

Państwa Pomorza, W  świcif: jego znajdowali się 
między innymi: przyboczny lekarz pułkownik Pie­
strzyński, major S sritalski, szef Kancelsryi cywilnej 
Car, kapelan ks. Tokarzewski, dowódca kwatery 
rotmistrz Donic Markiewicz, kapitan May^r. oraz 
adjntanci porucznik Sołtan, podporucznicy Mościcki 
i Kadenacy,

Naceelnlk Państwa w Tartrata: Naczolnik Patat wa na pokładzie monitora wiślanego,
ozdobionymi orderem „ V irtnti militari" i Krzyżem walecznych.

i- rozmowie z marynarzami, 
Fot, Maryan Fnks, Warszawa.

nika Państwa dowódca obozu warownego jenerał 
Hauzer, w serdecznych słowach przemówił pre?,. 
arna:U Ditttl, poczem powitał Naczelnika Państwa 
szef misyi francuskiej. Naczelnik przeszedł następnie 
przed frontem kompani honorowej 66 pałka piech. 
jego imienia, poczem między szpalerem młodzieży 
szkolnej, Towarzystwa i cechów ndał się n; Mszę 
św. do kościoła św. Jana, gdzie imieniem ducho­
wieństwa powitał Naczelnika ks, dziekśn. ? :

T a r g i  p o z n a ń s k i .
Pierwszy w Polsce samodzielnej Targ, urządzo­

ny w Poznimin przez rnchliwe tamtejsze sfery prze­
mysłowe i handlowe, wypadł znakomicie. Naślado­
waliśmy wprawdzie w tym kierunku tylko zagra­
nicę, gdzie dawno jnż poznano doniosłość podobnych 
przedsięwzięć. Mimowoli przecież przychodzą na 
myśl nasze dawno słynne jarmarki, na których na.
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stępow ała  w y m ita :  p roduk tów  W schodu  l Zachodu. 
W  P oznan ia  zapoznał się kupiec polsM  z tom  
w szystk iem , czego dostarczyć m oże na3z prze&.ysł 
i p rzekonał się n a  m ie jsca , że bardzo w iele wrty 
ka łów , k tó re  sp row adzał z zagran icy , w y tw a rz a  
p rzem ysł rodzim y. K opiec polski dow iedział się 
w  P o śa a a ia , gdzie znatdzie po trzebne m n tow 'ary, 
a  te m  sam em  i kupu jąca  publiczność, gdyż  w  ten  
sposób odpada p o trzeb a  u trzy m y w an ia  pośredników  
handlow ych , opłacanych bardzo  su te , na tu ra ln ie  
z k ieszeni o sta tn ie g o  nabyw cy. W  T a rg a  p o zn ań ­
skim  w zięto ndziat ponad 1100  w y staw có w  ze 
w szy stk ich  gałęzi naszego przem ysłu , a ilość n ad e ­
słanych  eksponatów  by ła  ta k  wielką, że na pom ie­
szczenie acn, p rócz p ie rw o tn ie  p lanow anej W ież y  
górnośląsk ie j, dw u g łów nych  paw ilonów  i całego 
szeregu  m niejszych aa  Placu, w y staw o w y m , nżyć 
m usiano nadto  trze ch  bndynków  szko lnych  w  ró ż ­
nych 'częściach m iasta . Z ain teresow an ie  się T arg iem  
było  o lbrzym ie, zjazd sw oich i obcych nadspodzie­
w any. Ju ż  w  p ierw szych  dniach przeprow adzono 
liczne trsn sa k cy e  handlow e, idące w  m iliony. Scep­
ty cy . k tó rzy  w ątp ili w  ndanie się p rzedsięw zięcia, 
m usieli uznać sw ą pom yłkę, ci zaś, k tó rzy  nasz 
p rzem ysł w yobraża li Lobie, jako coś m ałe zaocznego, 
z czem  się n aw e t n ik t nie liczy , doznali m iłego 
rozczarow an ia .

U ro czy ste  o tw arc ie  T a rg a  poznańskiego odby­
ło się w  dn ia  28 m aja b. r . W zię li w  nicm  ndział 
p rzed ew szy stk iem  członkow ie k o m ite tu  T a rg n  poz­
nańsk iego , p rzedstaw ic ie le  Władz b. dzielnicy p r a s ­
kiej w ice -m in is tro w ie  J a n ta  P ó łczyńsk i i W ach o ­
w iak  o raz w ojew oda d r. C olichow ski; w ojskow ość 
rep rez en to w ał dow ódca D. O. SSl P oznań , jen. 
R aszew ski, B id a  m iejska P oznan ia zebrała  się n ie ­
omal w  i ciupiecie, jak  rów nież  zarząd  m iasta , 
a ponadto  p rzy b y li bardzo licznie w spółuczestn icy  
i w sp ó łtw ó rcy  T a rg n  poznańskiego, rep rezen tanci

n ie ty lko  na w ew nętrznem  przekonan ia , lecz przede- 
w ssy s tk ism  na jednom yślnej opinii s fe r  za in te reso ­
w anych . A  jednocześnie należy  podnieść, że m iasto  
w  czaSfe T a rg u  dało dow ody poczucia obow iązku 
obyw atelskiego^ spiesząc d y re k c ji  z w szelką pomocą, 
zw łaszcza w  dz'eózinie m ieszkaniow ej. K ażdy w  m iarę

kiej F ran cy i w y s tą p ił w  nbran in  cyw iinem . U brany  
b y ł w  czarny  sn rd n t, a w idoczny k łopot sprswifcł 
m n kapelusz , do nżyw ania  k tó rego  w  m yśl enro- 
pujskich zw yczajów  nie je s t  ~y5docznie p rzyzw ycza­
jony . Zaamb&rnsownuie jego, co zroM ć z tem  „pn 
dłem , k tó re  s fę nosi na g łow ic", było w idoczne.

Targ poznański: Skwer przed pawilonem, w którym mieściła sio admnistracya Targa.
Aj. fot. Karyr.n Fnks, Warszawa.

P o  ofieyalnem  po w itan ia  w  perc ie  haw rsm iu  
przez  w ładze cyw ilne i w ojskow e, ndał się ks. H i­
roh ito  w raz  z sw ą  św itą  i przydzieloną m n fran- 
enską służbą honorow ą pociągiem  kolei żelaznej do 
P a ry ż a , gdzie w ysiad ł na dw orcu św . Ł azarza . Tn 
nas tąp iło  d rug ie  pow itan ie  p rzez rep rezen tan tó w  
rządu  francusk iego , poczem  japońscy  goście udali 
się do p rzygo tow anych  k w a te r . Cerem oniał p o w ita­
nia b y ł zasto sow any  do p rzep isów , obow iązujących 
p rz y  p rzy jm ow ania  zagran icznych  w ładców , poza- 
tem  pozostaw iono  księciu zupełną sw obodę m ch ó w  
w  czasie je g o  dziesięciodniow ego p o b y tu  nad S e 
kw aną. O fic ja lny  c b rra k te r  miało jedynie przy jęcie 
u  p rezy d en ta  R epubliki, w ydano n a  cześć p rzy b y ­
łych. D ziesięciodniow y sw ój p o b y t w  P aryżu  obró­
cił ks. H iroh ito  n a  zw iedzenie osobliw ości m iasta  
i najb liższej okolicy.

D alszy  p rog ram  podróży japońskiego nas tępcy  
tro n u  obejm uje w ycieczkę do B e lg ii i H alan d y i, po­
w ró t do F ran cy i w  celu zw iedzenia m iejscow ości, 
gdzie ro ze g ra ły  się najw ażniejsze e p iz td y  o sta tn ie j 
w o jny  św ia tow ej, pożegnanie się z E u ro p ą  i odjazd 
do ojczyzny, gdzie z u tęskn ien iem  oczekuje nań  nro- 
cza NŚgako, jego narzeczona, stęskn iona d ługą  jego 
nieobecnością, a może i w  obaw ie, aby  k tó ra  z mie-

Tarfl poznański: Samodzielne pawilony poszczególnych wystawców.
Aj. lot. Maryan Fnks, Warszawa. >'

sił w spółpracow ał, ażeby T a rg  poznański, p ie rw szy  
T a rg  w  niepodległej Po lsce , s ta ł  się napraw dę z w ro t­
nym  p u n k te m  w  naszem  życ ia  gospodaresem , k tó  
reg o  odrodzenie i rozw ój stanow ić  pow inny pow a 
żną tro sk ę  zarów no p ań s tw a , jak  i całego społe­
czeństw a. ________ ___

hand ln , p r z e m y tu  oraz in s ty tn c y i finansow ych, 
ich to  bowiem w spólnom i siłam i p ow stsło  dzieło 
o p ierw szorzędnem  znaczenia d la  życia gosp o d ar­
czego P o lsk i. .

O tw arcie  T a rg u  poprzedziły  przem ów ienia. W y ­
g ło sili je : P re zy d e n t m ias ta  m ów ił o oczekującej 
w alce ekonom icznej, w  k tó re j, aby  nie Sr.’ć zw y ­
ciężonym i m usim y w ykazać ja k  najw ięcej tw ó rcz e j 
en e rg ii zdobyć się  nu n a jw y ższy  w y siłek  p racy , 
św ie tn ie  m ów ił pan B . K asprow icz z G niezna, pan 
K td w a n  z  K alisza  sk ład a ł życzenia w  im ienin -Sto­
w arzy szen ia  K upców  Polskich  w  b . K ró lestw ie  
P o lsk iem , a d y r. M azurkiew icz dziękow ał tw órcom  
T argu . ..

P o  przem ów ieniach p rezy d en t m ia s ta  zaprosił 
obecnych do zwiedzeni*, T a rg a .

P rz ed m io ty  w ystaw iono  p ffi®  w y tw ó rcó w  należą 
do w szy s tk ich  p ra w ie 'd z ia łó w  przem ysłu , je s t  ich 
ta k a  rozm aitość  i ta k f t  m nóstw o, że trze b a  sam e­
m u p a trz eć  na to , ab y  w yrob ić  sobiOj pojęcie i p rze­
św iadczenie, że n is z  p rzem ysł m e je s t  jnż b y n a j­
m niej w  pow ijakach. S ą  tn  rep rezen tow ane p raw ie  
w szy s tk ie  jego  działy , a  każdy  z nich w ykazn je 
ta k i s ta n  rozw ojn , jak iego  niejeden n aw e t się nie 
spodziew ał.

T a rg  P oznańsk i spełn ił swoje* u d a n ie .  J e s t  to  
fak t, k tó ry  s tw ierdzam y  z radością, op iera jąc się

Ks 'Hin îty w E ir pe.
P o dłnższym  pobycie n a  ziem i angielsk iej, gdzie 

był, jsk  już u p rz e d n io  donosiliśm y, p rzy jm ow any  
bardzo ow acyjn ie , p rz y b y ł jap o ń sk i n astępca tro n u  
ks H iro h ito  w  gościnę do F ran cy i.

S ta te k  w o jenny  jap o ń sk i BK ito r i“ , k tó ry  p rzy ­
w iózł japońsk iego  gościa w raz  z jego otoczeniem , 
zaw inął do p o r ta  w ojennego w  H iw rs o  w  dn ia 3 0  
m aja b. r .  N a spo tk an ie  jogo w ypłynęło  gięć fran  
cnskich k o n tr  torpedow ców , a  p rzybycie pow itano  
n rzep is in y asi dw udziestu  jeden strza łam i arm atnim i. 
P ogoda nie dopisała, mimo to  n a  pow itan ie egzo­
tycznego  p rzybysza , k tó ry  w  dnin 3 r . m aja w y lą ­
dow ał -na ziem i francusk iej, zgrom adziły  się w  p o r­
cie ty siączn e  rzesze .

K s. H iro h ito  zna się w idocznie dobrze n a  e ty ­
kiecie i z  te g o  też  po w oda, o ile w  A n g lii, jako 
w  p ań stw ie  o u s tro ju  m onarrh icznym  w ystępow ał 
p rzew ażnie w  m undurze w ojskow ym , w  repnblikań-

Ks. Hirohito EaroplO. Powitanie japońskiego gościn 
w porcie Eawrn.
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Ks. H łrohito  w Buroplo: Stutek wojotmy japoński „K aton", na którym odbywa podróż następca tronu.

sak&nok E a ro p y  n ie odeb ra ła  jej jego  se rca . Bez 
pośredn io  po pow rocie  do Jap o n ii m a ks. H iro h itu  
s ta n ąć  z sw ą  w ybraną na m ałżeńsk im  kobiercu .

P ra s a  fran cu sk a  w ita  japońsk iego  gośc ia  bardzo  
sym patyczn ie , a le  n ie  ta k  g ło śno , jak  to  czyniła 
ang ie lska , k tó re j w idocznie szło  o to , ab y  te j w i­
zycie , z t  w zg lęd u  n a  m iędzynarodow e stowanki, n a ­
dać m ożliw ie jak  najw iększe znaczenie. I  n a  ogół 
ang ielsk iej lndności w y w a r ł p rzy jazd  japońsk iego  
księcia  ogrom ne w rażen ie . W y ż sz e  s fe ry  an g ie lsk ie ­
go  to w a rz y s tw a , z k tó rem i p rzez  cały  czas sw ego 
p o b y to  nad  T am izą c iąg le  się s ty k a ł, o g arn ą ł p ra w  
dziw y  „sza ł jap o ń sk i" .

Z ap roszen ie  n a  ta k ą  h e rb a tk ę  poobiednią o trz y  
m a je  i ię  n ie  p rzez  te le fo n , lecz p rzez  posłańca 
z kw iatk iem  lo to su  i k a rte cz k ą , k tó re j zjaponizo  
w an e  g ło sk i tru d n o  odczy tać , aby  się  dow iedzieć, 
że n a  h e rb a tę  n a leży  p rzy b y ć  —  w  kim onie.

Je d n a  z dam  londyńsk ich  tem i s ło w y  op isu je  
ta k ą  h e rb a tk ę :  „S ądząc , że chodzi o ż a r t ,  zarzuci­
łam  n a  sieb ie zw y k łe  m oje kim ono p o ran n e , za s tę  
pu jące  m i sz lafroczek . W  sa lon ie  zasta łam  zam iast 
daw nych  m eb li poduszki, h a fto w a n e  p a ra w a n y , ja ­
pońsk ie  la ta rn ie , rzuca jące  ty lk o  s łabe  św ia tło  na 
pąk i k w ia tó w  w iśn io w y ch , liście  bam busow e, g rona 
dam  sc ze san y c h  i w ypom adow anych  po japońsku , 
w e w sp an ia ły ch , z ło tem  h afto w an y ch  kim onach, a 
nad  tom  w szy s tk iem  unosiły  się  w onne obłoki d y ­
m ów  z b ro n zo w y ch  kadzieln ić i p ap ie ro só w ".

C zy i P a ry ż  pó jdz ie  w  ś la d y  L o ndynu  w  ty m  
k ie ro n k o , to  dopiero  p rzy sz ło ść  okaże.

Układ handlowy polsko-węgierski,
S am odzielna P o lsk a  ro zw ija , choć pow oli, a le  sk u ­

teczn ie  s ta ra n ia  o naw iązan ie  z  sąsiedniem i p a ń s tw a ­
m i sto su n k ó w  hand low ych , k tó reb y  um ożliw iły  za­
o p atrzen ie  się  w  ich p ro d a k ty  i w y tw o ry , a  ró w n o ­
cześn ie o tw o rz y ły  ry n k i z b y tu  d la  naszych . W  o s ta ­
tn ic h  czasach  z a w arto  k ilka  już  tra k ta tó w  i um ów  
h and low ych , m iędzy innym i z F ra n c y ą , R u m an ią  
i W ę g ra m i, d alsze  są  w  to k u , lub  p rzy g o to w a n ia .

Z  W ę g ram i, z k tó ry m i w iążą  n as  n ie  ty lk o  w ę­

zły  sy m p a ty i, a le  i b lisk ie  sąsiedz tw o , choć ro z­
dzielono nas p rzez  w sun ięcie się  Czechów  m iędzy 
oba k ra je , naw iązan ie  han d lo w y ch  s to su n k ó w  m a 
tem  w iększą w ag ę , iż oba k ra je  m ogą d ro g ą  h a n ­
d lu  zam iennego za o p a try w ać  się w  a r ty k u ły , k tó  
pych po trzeb u ją , a sam ych u  siebie n ie  posiadają . 
P o za  tem  d ro g ą  n a  W ę g ry  m oże P o lsk a  u zy sk ać  bar

hand low ą po lsko-w ęg ierską, w  B udapeszcie zaś  ta k ąż  
sam ą, w ęg iersko-po lską. D zięk i ich  in ic y a ty w ie  do­
szło  te ż  ju ż  do w zajem nego porozum ienia m iędzy 
sferam i p rzem ysłow o-hand low em i obu k ra jów . Ja k  
się  okazuje z ich  kom unika tów , m ają W ę g ry  do 
zbycia p ro d u k tó w  i w y tw o ro w , k tó ry ch  P o lsk a  p o ­
trze b u je  za  około t r z y  m ilia rd y , g d y  n a to m ia s t nasz 
e k sp o rt do W ę g ie r  obliczono n a  około p ó łto ra  m i­
lia rda .

W y n ik iem  te g o  porozum ienia by ło  zaw arc ie  m ię­
dzy P o lsk ą  a W ę g ra m i um ow y  handlow ej n a  raz ie  
k ró tk o te rm in o w ej, k tó ra  p rzy czy n i się  niezaw odnie 
do silnego  i trw a łe g o  zespolen ia hand low ego  obń 
k ra jów . N astęp s tw o m  tego  b y ł w y jazd  do W ę g ie r  
z  W a rs z a w y  polskiej d e h g a c y i p rzem ysłow o-hand lo ­
w ej, w  sk ład  k tó re j w chodzili a rzed sta w ic ie le  S to ­
w arzy szen ia  K upców  P o lsk ich , Izb y  hand low ej pol­
sko  w ęg ie rsk ie j, T o w a rz y s tw a  p rrzem y sło w có w  R a ­
dy  m ias ta  W a rsz a w y , itd ,

N asza R ada  m in is tró w  ra ty fik o w ała  te n  uk ład  
kom pensacy jny  m iędzy P o lsk ą  a W ę g ram i, d o ty czą­
cy  zasad  o b ro tu  to w aro w eg o  m iędzy  obu p a ń s tw a ­
m i. Jak k o lw iek  uk ład  te n  n ie je s t  tr a k ta te m  h an ­
dlow ym  w  ścisłem  te g o  słow a znaczeniu , lecz um o­
w ą  k ró tk o te rm in o w ą  kom pensacyjną, z k lauzu lą , um o­
żliw iającą  w prow adzen ie  zm ian w  ok resie  je j t r w a ­
niu, to  w szakże uk ład  te n  daje  w sze lk ie  p o d sta w y  
do naw iązan ia  k o rzy s tn y c h  sto su n k ó w  hand low ych  
z W ę g ram i. T ygodn ik  „ P rz e m y sł i H an d e l11 p isz e : 
„ W ę g ry  będą  d o sta rczać  do P o lsk i to , czego nam

Układ handlowy polsko-węglorBkl: Członkowie ddegabyi handlowej poUtiej, podczas zwiedzania byłego Zamka
królewikiego w Badzie.

dzo ta n ie  i  w y g o d n e  połączenie w odne z południo- d łu g i czas jeszcze brakowi będzie, a m ianow icie
w ym  w schodem  E u ro p y , co pow inno  się  p rzy czy n ić  znakom ite  g a tu n k i zboża, bydło zarodow e j koni, m a­
do naw iązan ia  i  ożyw ienia s to su n k ó w  h an d low ych  szy n y  ro ln icze i p rzem ysłow o  (tu rb in y , lokom obiłe,
z  k ra jam i, po łożonym i nad  D unajem . D oniosłość te -  m o to ry , s iln ik i, u rządzen iu  i m a ts ry a ły  e lek tro tech -
go  hand low ego  zb liżen ia się  zrozum iały  te ż  obydw a niczne, a ta k ż e  d la 'p o cz ty , te le g ra fu  i te le f  onu, apa

Układ lia&rilowy polsko-węgloraki: Polscy goicie składują wieniec a stóp pomnika PetołTego.

r a ty  m iernicze, różne  a r ty k u ły  techn iczne d la p rze ­
m ysłu  n a fto w eg o ) chem ikalia : (kw as s ia rc za n y  i  w in ­
n y , am oniak, a sp iry n ę , a tro p in ę , chin inę itd ). W o d y  
g o rzk ie , n a tu ra ln o , oleje ro ślinne , sk ó ry  murowe, 
w ełnę n iem y tą , p n eu m aty k i sam ochodow y  kam ienie 
m łyńsk ie , w in a , m a to ry a ł i ta b ó r  ko le jow y , & w re ­
szcie n arzędzia  lek arsk ie  i w e te ry n a ry jn e . Z  kolei 
W ę g ry  będą p ie rw szo rzędnym  ryn k iem  z b y ta  d la  
nasze j n a f ty , w ęg la  kam iennego, szk ła , w yrobów  
szk lanych , d rzew a  w y ro b ó w  drzew nych." P oza  
te m  ek sp o rto w ać  do W ę g ie r  m ożem y tk a n in y  b a ­
w ełn iane, w ełn iane i pó łw ełn iane, p lu sz , aksam it, 
w y ro b y  ja to w e , ln iane , konopne sz n u ry , sz p ag a t, 
lin y , g o to w e  u b ran ia , b ieliznę, k o łd ry , koce, kilim y, 
p ledy , try k o ta ż o , k a p e lu sz e ; m a szy n y  ro ln icze  i p iz ę  
dzalnicze, naczyn ia  em aliow ane, m a te ry a ły  budow la­
ne, só l, sodę i ró żn e  inno w y ro b y  jak  szczo tk i, f a r ­
b y , la k ie ry , p o litu rę , biel cynko?rą, w s tą żk i, g az ik i 
i tp , O b ró t to w a ró w  będzie się  odbyw ać w  zasadzie 
is tn ie jący ch  p rzep isó w  celnych , po cz to w y ch  i t r a n ­
sp o rto w y ch  obydw óch  p a ń s tw . U m ow a zaw iera  ró w  
nież porozum ienie w zględem  tra n z y ta . P o siad a  to  
d la  n as  dużą w ag ę  ze w zg lędu , iż  p rzez  W ę g ry  
p row adzi d ro g a  na B ałkany , do Ja g o s łu w ii, a B u ­
dapesz t, jako p ie rw szo rzęd n y  p o r t  n a  D u n a jn , św ie ­
tn ie  się kw alifiku j*  n * m iejsce sk ładów  tranzytom 
w ych  to w a ró w  ek sp o rto w an y ch  z P o lsk i do p a ń s tw  
B lisk iego  W sch o d u . U k ład  z o s ta ł z a w a r ty  n a  o k res  
sześciom iesięczny  z p raw em  p rzed łużen ia  a u to m a ty ­
cznego" .____________ ___________
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Czy to była pogoń? Gdzie Lonlia? Do ja­
kiego tajemniczego miejsca popłynęła? Isaac- 
son zaczynał mieć wrażenie, że to go mato 
obchodzi. Zapomniał, w jakim  celu przybył do 
Egiptu. Zapomniał o swym  przyjacielu, o swej 
nteprzyjaciólcc; zapom niał o wszystkiem. Upał 
się zwiększał. Podm uchy wiatru ustawały. Około 
południa Beis przywiązał łódź, ażeby zmęczona 
załoga mogia odpocząć.

S!6Ł został nakryty t\a pokładzie i Isaacson 
zjadł lunch pod rozpiętą płócienną zasłoną. 
H assan przyszedł, żeby dotrzymać towarzystwa 
swem u panu i zabaw ić go rozmową.

-  Czy jest dużo plantacyi pom arańcz nad 
N ilem ? -  zapytał Isaacson, patrząc na drzewa 
rosnące na wybrzeżu.

H assan zaczął mówić o Mahmud Bsrondim . 
1 znowu Isaacson słyszał o nim, o jego prawie 
legendarnej potędze. Nastąpiła serya plotek, 
Hanza został wymieniony, jego pielgrzymka 
do Mekki z Mahmud Barondim i obecna siu- 
żba u „my lord Arminigel" na Lonlił. Isaacson 
nie wspomniał, że zna „my lord*. Milczał i słu ­
chał, aż gadatliwy Hassan w reszcie się zmęczył. 
Załoga spała. Dla urozm aicenia czasu Hassan 
zaproponow ał przechadzkę po pom arańczow ych 
ogrodach do domu, który stał niedaleko.

Isaacson zgodził się. Przeszedł ze swym 
przewodnikiem  przez kładkę i wkrótce znikli 
w „Yilla un d’Or“.

Kiedy upał się zmniejszył, Fafma znowu ru­
szyła w dalszą drogę. I w szędzie wzdłuż Nilu 
słychać było starą, sm utną pieśń „Sakkijeh", 
a pochylający się przy pracy brunatni ludzie 
zwracali oczy w stronę Południa.

** *
Pewnego dnia około dziesiątej rano H assan 

przyszedł oznajm ić swem u panu, że Fafma znaj­
duje się naprzeciw Edfu. Lonlia nie została je­
szcze spostrzeżoną. Nieraz po błyszczącej rzece 
przepływały dahabijeh, nieraz jakiś steam er za­
pienił wodę Nilu i znikł, pozostaw iając białą 
w stęgę za sobą -  i sen powracał -  sen hafto­
wany zlotem, ożywiony śpiewem  brunatnych lu­
dzi, ocieniony czasem  palm owem i drzewami, 
a  czasem  migocący gwiazdami, Fafma podró­
żowała powoli przy spokojnem  zupełnie powie­
trzu. Isaacson nie pragnął pospiechu. Na jego 
w rażliw ą naturę Nil rzucił urok. Nigdy dawniej 
nie był tak  bardzo pod wrażeniem  otoczenia. 
Egipt położył na nim sw e hypnotyczne ręce, 
a on się poddał jegc wpływowi.

Nie wysiadł, ażeby zwiedzić Esnah, Nie był 
ciekaw y El-Kab. Zdziwiony Hassan zabierał się 
do nam aw iania, lecz musia! się skłonić przed 
w olą marzyciela. Jednakże, kiedy wreszcie do 
tarli do Elfu, próbował znowu nalegać na swe- 
30  pana i tym razem  Isaacson się ocknął. P o­
siadał w  wysokim stopniu zam iłowanie sztuki 
i nawet w  swym pól-śnis czuł, że nie może opu­
ścić świątyni Horusa w Edfu. Lecz zabronił Has- 
sanow i sobie towarzyszyć. Postanow ił pójść 
sam , nie zw ażając na etykiety Nilu. Wziął pa- 
raseł, w sunął Baedekera dp kieszeni i zwolna, 
praw ie niechętnie, opuścił Fafmę. Na brzegu cze- 
kał osieł. Zanim na niego wsiadł, stanął na 
chwilę i patrzał. W zrok jego pobiegł w górę 
rzeki i w oddaleniu zobaczył w promiennej at­
mosferze ostro rysulący się na błękicie wynio­
sły m aszt dahabijeh. Dahabijeh ten musiki być 
przywiązany. Zapytywał się, czy to nie Lonlia 
t wróciło mu coś z jego zwykłego ożywienia. 
Pom yślał, czyby nie zaw ołać oburzonego N is ­
sana, który swym bystrym wzrokiem  mógiby 
rozpoznać Lonlię nawet na tej odległości. Albo 
może byłoby lepiej wrócić n& :ódź i podpłynąć 
tak blisko, aż sam  by się przetzonai. Ale w tern 
gorącem, złotem powierzu rozm arzenie znowu 
go opanowało. Pc co ten pośpiech ? po co ten 
tru d ?  Ożywienie słabło. Odwrócił oczy od da­
lekiego m asztu i wsiadł na osła, który go spo­
kojnie zaniósł do świątyni.

Nie było żadnego turysty. Odesłał pogania­
cza, mówiąc, że wróci piechotą do rzeki. Myśl, 
że ktoś na niego czeka, zmniejszyłaby jego

przyjemność, a  miał wrażenie, że był na progu 
najw iększej w swem życiu przyjemności. Po 
raz pierwszy znalazł się w egipskiej świątyni.

Przez pewien czas zatrzym ał się w zewnętrz­
nym dziedzińcu, na który padały promienie słoń­
ca. Miał przed sobą kilka złotych godzin. Po co 
się śpieszyć? Zwolna postępow ał naprzód. Stada 
ptaków trzepotały nad nim skrzydłami. Był pra­
wie głuchym na ich ożywiony świegof, gdyż 
owiała go święia cisza ciemności. Doszedł do 
progu i spojrzał za siebie. Przez wysoką, w ąską 
bramę pomiędzy dwiema wieżami ujrzał wioskę 
i oczy jego spoczęły na chwilę na kopule me­
czetu. Za nim było miejsce modlitwy; przed nim 
przybytek, który zatrzymał w swych kamiennych 
ram ionach mistyczne dążenia, niewypowiedziane 
tęsknoty, gwiaździste pragnienia i korną lub na 
mięfną cześć ludzi, k tó p y  znikli z tej krainy 
słońca, pozostawiając po sobie część swej 
prawdy, wzruszającej po wiekach ludzkie dusze.

Odwrócił się wreszczc 1 zwolna, prawie 
ostrożnie przeszedł ze słonecznego światła 
w mrok.

leszcze nigdy, w żadnym innym budynku 
Isaacson nie czuł się tak silnie pociągniętym 
naprzód, jak tułaj. A jednak zwlekał. Zatrzy­
m ywała go doskonała piękność te] świątyni. 
Żadna ludzka kreacya nie zadcwolr.iła do iego 
stopnia tajnych wymagań jego duszy t umysłu. 
Czuł się przejęty pokojem, prowadzącym do 
wielbienia; ukojeniem, które wywoływało miiość 
i cześć. Doskonałość formy tej świątyni była ro­
dzajem modlliwy, ofiarowanej Temu, który 
stworzył w  człowieku zdolność tworzenia.

Pom im o tego spokoju ciem ność go przy­
woływała, lak Jak pustynia woła sam otnego 
koczownika.

Pociągał go głęboki mrok sanefuarium, tego 
serca przybytku jedynego Ukrytego. Szedł po­
między kolumnami, a pomimo, że człowiek jest 
raczej odeochnięiy, niż pociągnięty ciemnością, 
miał wrażenie, że się zbliża do czegoś bardzo 
pięknego, praw ie boskiego, do czegoś, na co 
bezwiednie oddaw na czekał i czego się spo­
dziewał. I z tem uczuciem wszedł dc Świętego 
Świętych, tej kom naty o w ąskich ścianach, błę- 
kitnem sklepieniu, z ołtarzem i framugą z gra­
nitu, gdzie dawnie) sta! posąg Horusa, bożka 
słońca.

Spodziewał się znaleźć w sanefuarium  po­
dobiznę tego, dla kogo fen szlachetny budynek 
został wzniesiony, Zdawało mu się, że w tej 
tajemnicy piękności i ciemności sam  bożek 
musiał przebywać.

Przed fram ugą siała biała postać. Kiedy 
Isaacson wszedł, poruszyła się, nawet drgnęła. 
Suknia zaszeleściala.

Isaacson się cofnął. Dreszcz go przebiegł. Tak 
się zatopił w swej kontempiacyi, duch jego tak 
bardzo został oderwany od tegoczesnego św iata, 
że widok kobiety, turystki niewątpliwie, był dla 
niego najprzykrzejszą niespodzianką, jakiej kie­
dykolwiek doznał. I miał wrażenie, że {ego na­
głe ukazanie się było równie niemiiem tej ko­
biecie. W mroku wydaw ała się nienaturalnie 
w y so k a ; przez chwilę stała nieruchoma, poczem, 
czyniąc widoczny wysiłek zaczęła iść w jego 
stronę.

Chód jej wydał mu się dziwnie znajomym. 
Opanował się juz zupełnie. Normalny człowiek 
w nim powrócił, czujny, spokojny, badawczy. 
Kobieta żbliżyla się, oczy jej patrzały śm iało na 
niego, kiedy miała go minąć. Lecz się zafrzy 
m ała i spuściła powieki.

~  Mrs. Armine 1 -  zawołał Isaacson.
-  Kiedy io mówił, otworzyła oczy.
-  Mrs. Armine ł -  powtórzył.
Zdjął kapelusz i wyciągnął rękę.
-  A zatem to Lonlia, którą w idzidem  rzekł.
Podała rnu rękę i zaraz ją cofnęła.
-  Pan  w Egipcie! -  rzekła.
Pomimo, że chód jej wydał mu się znajo­

mym i przygotował na widok Bella Donny, głos 
jej zdaw ał mu się być zupełnie obcy. Byś nie­
miły i osfry. Przypomniał sobie, że w Londynie 
uw ażał jej glos za jeden z jej największych 
wdzięków, za najskuteczniejszą broń. Czy się 
omylił? Czy nigdy go dobrze nie słyszał, łub 
dobrze nie słyszał feraz?

-  Co pan porabia w E g ipc ie? -zapy ta ła .
Stanowczo głos jej był nieprzyjemny, prawie

wstrętny. Lecz dom yślał się, że dźwięk jego 
został zmieniony w skutek jakiegoś wzruszenia, 
które ją opanowało.

-  Co pan porabia ,w, E g ip c ie?  -  powtórzyła.
Isaacson odchrząknął.

-  Czułem się przepracow any i przyjechałem 
dla odpoczynku.

Milczała przez chwilę, poczem rzekła:
-  Czy pan zawiadom ił mego męża o sw o­

im przybyciu? Czy wie, że pan jest w Egipcie?
Głos jej był jeszcze nieprzyjemniejszy, jesz­

cze bardziej niepodobny do jej zwykłego głosu, 
jakgdyby wzruszenie któremu ułegla stało się 
żywsze, silniejsze.

Nie, opuściłem Anglię niespodzianie. Nagły 
impuls.

Bezwiednie mówił, jakgdyby się tłómacząc, 
lecz zaraz się spostrzegł i dodał zupełnie in­
nym, zmienionym fonem.

-  Nie mówiłem nikomu o moim projekcie. 
Chciałem Niglowi uczynić niespodziankę.

-  Niglowi I -  rzekła.
-  Myślałem, że uczynię pani i jej mężowi 

niespodziankę. Mam nadzieję, że pani mi wy­
baczy?

Po chwili, które mu się wydaw ała niezm ier­
nie długa, odpowiedziała:

-  Cóż jest do w ybaczenia? Każdy ma prawo 
przyjechać nad Nil. Nie można się nigdy dziwić, 
jeżeli się kogo iufajjzobaczy. -  Głos jej zaczynał 
nabierać trochę dawnego, ciepłego wdzięku, lecz 
znać było, że ten wdzięk był siłą woli przywo­
łany.

-  Użyłam wyrazu „zobaczyć" d o d a ła - le c z  
prawdę powiedziawszy, nie można tutaj nic do­
brze widzieć. Chodźmy.

-  I przeszła 2 sanctuarium  w mroczny, lecz 
mniej ciemny przedsionek. Isaacson za nią po­
dążył.

W trochę silnaciszem świeile rzucił na nią 
szybkie spojrzenie, już podniosła rękę, żeby 
spuścić biały welon okrywający duży biały ka­
pelusz. jednak zanim  go spuściła zauważył, że 
twarz jej nie była m alow aną i że była śmier 
teinie blada. Lecz ta bladość mogła być jej na­
turalną cerą.

-  Pan jest nadzwyczajnym człowiekiem, 
doktorze Isaacson -  rzekfa wreszcie... Czy pan 
wie o tem ? Nie 2daje mi się, żeby kto inny 
mógł przyjechać iak nagle do miejsca, gdzie 
się znajduje jego przyjaciel i nie dał mu o tem 
wiedzieć. Doprawdy, gdyby fo nie o pana cho­
dziło, niożnaby pomyśleć, że kryje się w iem 
jakaś  ta jem nica-zakończy ła  śmiechem.

-  Nigel będzie bardzo zdziwiony -  dodała.
-  Mam nadzieję, że pani nie myśli, żeby 

był nieprzyjemnie zdziw iony? jak pani mówiłem, 
zamierzałem...

-  Oh, wiem, wiem -  przerw ała. -  Ale w łaś­
ciwie fo się wydaje... nie bardzo po przyjaciel­
sku, być nad Nilem i nie dać o tem wiedzieć. 
I zda;e mi się... jak długo pan zabaw i w Egip 
c ie?

-  Bardzo króiko, nie mogę długo się za ­
trzymywać, przeciwnie...

-  Gdyby pan się zatrzymał, byłoby io bar­
dzo rozsądnie. Pan jeszcze nfgdy nie był 
w Egipcie?

-  Nigdy.
-  jak długo pan bawił w L uksorze?
-  jedną noc na łodzi naprzeciw Luksoru.
-  Cóż więc pan w idział?
-  Nic wcale.
Podniosła zwoina rękę i pociągnęła za welon.
-  Chciałem wszystko zwiedzić w powrotnej 

drodze, płynąc w dół rzeki.
-  Wogóle podróżnicy zw iedzają, pUnąc 

w góre. I spotykam pana w świątyni.
-  To jest pierwsza, do której wszedłem. 

Nie mogłem ominąć Edfu.
-  D laczego?
-  Może dlatego, iż przeczuwałem , że panią 

tutaj spotkam.
-  Mówił z lekką uprzejm ością św iatow ego 

człowieka, chcącego powiedzieć komplement 
pięknej kobiecie.
a tóóL dobry geniusz zaprow adził mnie do 
Świętego św iętych, bo pani fam -  może ma­
rzyła ?

Poruszyła się i zaczęła iść.
-  Długo pan baw ił w K airze? -  zapytała.
-  Jedną noc.
-  Zatrzym ała się znowu.
-  Co za nadzwyczajny pośpiech? - zawołała.
-  Tak, jechałem  prędko.
-  Przypuszczam , że pan ma bardzo ograni­

czony czas. Pan zabawi tydzień, d w a?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-  Tc prawda, mylordzic. Sprawa jest jed­
nak poważna.

-  Dicku 1 pan nie może mnie opuszczać 
w  ien sposób.

-- Nie 5 nic opuszczę pana, mylordzic -  
rzekł nagle deiekiyw, jak gdyby powziął jakieś 
postanow ienie.

-  Oh 1 iak 1 io lubię 1 -  ucieszył się Roberi.
-  A więc mylordzic, biorę na siebie w yna­

lezienie sposobu iiansportu. Ale pan musi mi 
obiecać, że nic wyjdzie ani na krok z hoielu 
i sam  r;a swoją rękę nic zechce nic przedsię­
brać, bez mojego przyzwolenia, lo jesl porozu­
mienia się zs mną.

-  Czy wątpi pan we m nie?
-  Lękam się, żc znając ieraz adres Mar­

kusa Hennera, nic zapragnie pan wyjść, aby 
przejść się pod oknami swojej ukochanej.

-  Nie zrobię lego -  szepnął, czerwieniąc 
się Roberi, bo w łaśnie podobna myśl zrodziła 
się w  jego głowie.

-  Musi mi pan lo obiecać.
-  Obiecuję.
-  Ludzie zakochani są  szaleni -  zauważył 

Dick, uśm iechając się.ę
-  Aie co ja iu będę robił dzień cały 1 Umrę 

chyba z nudów i niecierpliwości)
-  Przyjdę pana odwiedzić lub ież napiszę 

do pana, mylordzic.
-  Dicku) ja przez fen czas będę siedział 

jak na rozżarzonych węglach!
-  Nlcch mylord zabije czas pisaniem listu 

do pani Maryi.
-  Oh) iak! napiszę do niej książkę całą! 

Napiszę także dc Włoch, ale Dicku, mój przy­
jacielu, dzień jest bardzo długi.

-  Mcżc pan przygoiować swoje bagaże, bę­
dzie io doskonałe zajęcie. Ale ie bagaże niech 
nie będą ani duże, ani w  wielkiej ilości. Ahal 
jeszcze co ś l Musi pan przygoiować zawczasu 
kilka sztuk kcbicccj garderoby, bc pani Marya 
zjawi się między nami iak, jak wybiegła z domu.

-  Czy mogę fo uczynić, siedząc w pokoju ?
-  Oczywiście. Poszle pan kego z hoislu po 

dostaw ców . Będzie io dla pana, jak przypu­
szczam , bardzo miła rozrywka.

-  A potem, Dicku, potem.
-  Potem -  zajmie się pan wydobyciem pie­

niędzy złożonych w banku i listu, który jesl 
w rękach właściciela hoielu. Powie mu pan, że 
wyjeżdża pan do Paryża.

-  Doskonale -  i co jeszcze?
-  Co jeszcze? -  nic. Będzie pan czekać na 

mnie. Trzeba mieć trochę cierpliwości, mylor­
dzic. A teraz dobrej nocy życzę.

-  Dicku, posłuchaj mnie pan -  szepnął Ro­
beri po chwiiowem wahaniu.

-  Co takiego?
-  Csy... czy... pytał się pan o „ie" johna?
-  O ćo ?
-  Pan wie dobrze.
-  Nie, nie wiem.
-  O ucięią rękę... o tę rękę, którą pokazy­

wałem  panu.
-  Nie, nie pytałem -  odpowiedział Dick Le­

slie, zam yślając się.
-  D laczego?
-  Nie przyszło mi fo na myśl.
-  A jednak jest to rzecz bardzo ważna, 

Dicku, rzekł z wym ówką Roberi.
-  Tak pan sądzi?
-  Jakto? Nie jest pan mojego zdan ia?
-  Czy panu zależy bardzo na iem ?
-  Oh i tak Dicku, bardzo.
-  Więc dlaczego pan sarn się o io nie za­

pytał ?
-  Ja, D icku?
-  Oczywiście.
-  Miałem się pytać o to johna?
-  Tak, johna.
-  Przyznam  się Dicku, że nie śmiałem -  

rzekł po chwili w ahania Robert.
-  Nic śmiał p an ?  Dlaczego?
-  Bo zanadto lękałem się jego odpowiedzi.
-  Nie rozumiem.

-  Bo gdyby ta ręka, którą mam u siebie, 
nie należała do pani Maryi...

-  To co z lego...
-  Cały mój icm ans rozwiałby się odrazu.
-  Ależ mylordzie.
-  Posłuchaj mnie Dicku, Pokochałem  panią 

Maryę właśnie przez ię rękę i przysiągłem so­
bie nie spocząć, aż odnajdę kobietę, do której 
ia ręka należy. ]a ię rękę okrytem pocałunkami 
i łzami, Dicku, iak, jak gdyby to była isfoia ży­
jąca. Ta ręka musi do mej należeć, albo io był 
sen tylko, z którego przebudzenie się będzie dla 
mnie bardzo bolesne.

Dick Leslie spojrzał na Roberta Ałimenę jak 
gdyby młal do czynienia z waryalcm.

-  Dlaczego pan iak patrzy na mnie, Dicku ?
-  Bo io w szystko wydaje mi się bardzo 

dziwne.
-  Dziwne?
-  Tak.
-  Ale czy pan wie coś o tern?
-  ja ?  jakżebym mógł w iedzieć?
-  Dicku, proszę mi powiedzieć prawdę.
-  Prawdę, aież mylordzie, ja nie wiem nic.
-  N ic? Zupełnie n ic?
-  Zupełnie nic.
-  Ale przypuszcza pan c o ś?
-  Moje przypuszczenie jest nic warte.
-  Ohl nie, nie Dicku, ono może być bardzo 

ważne -  zawołał żywe Roberi.
-  Chce je pan poznać koniecznie?
-  Tak.
-  A więc, jestem pewnym, że ia ręka na­

leży do pani Maryi.
-  Pew ny?
-  Absolutnie pewny.
-  Nic mając do iego konkretnych powo­

d ó w ?
-  Tak.
-  Dziękuję, Dicku, ja także w io wierzę.
-  Dobrej nocy, mylordzie.
-  Dobrej nocy, Dicku.
W przypływie radości i wdzięczności Ro­

beri uściska! serdecznie dioń detektywa. Dick 
uśm iechnął się pobłażliwie i wyszedł. Trzecia 
godzina była w łaśnie na zegarze hotelowym. 
Czując, że nie będzie w sianie zasnąć, Alimena 
przygotował sobie herbatę na m sszynce spiry­
tusowej i usiadł w  fofelu, z cygarem w ustach, 
zagłębiając się w rozkosznych rozmyślaniach.

Robert obudził się dosyć późno. Ledwie nad 
ranem znużony czuwaniem, usnął nagle snem 
ciężkim, z kióregc przebudził się *z rozpaloną 
giową, nieprzytomny prawię. Diugą chwiię nie 
mógł rozpoznać gdzie Jest i co się z nim dzieje. 
Lecz kiedy nareszcie przypomniał sobie w szyst­
ko -  skoczył prędko z łóżka 1 ubierać się zaczął.

Byt to dzień, w  którym rozegrać się miał los 
jego kobieiy przez niego kochanej i znienawi­
dzonego wroga, M arkusa Henr era.

-  Oh i tsn dzień straszny, pełny nadziei 
i niespodzianek. Robert drżał na myśl iego, co 
si? za kilka godzin wydarzyć może i A jeżeli Ma- 
rys nie zaufa mu i odmówi wszelkiego widze­
nia sie z n im ? A jeżeli Levis, powiernik Mar­
kusa Hennera, zdradzi ich w ostatniej chwili? 
Henner zaś tak nieufny i podejrzliwy, może po­
wziąć jakie podejrzenia i udaremnić plan cały!

-  Umrę, jeżeli trzeba będzie, ale uwolnię 
M arję -  myślał Robert, zaciskając pięści, bie­
gając po swoim pokoju jak szalony.

W pewnej chwili wszedł służący hotelowy 
i wręczył mu pocztę ranną. Były fo listy z Wioch, 
które odesłano z Paryża, gdzie były adresowane. 
Między nimi był list od starego służącego Ro­
berta z Melanu, kióry oznajmiał mu, że riom je­
go został nawiedzony najściem kilku złodziejów, 
którzy przerzuciwszy wszystko, odeszli, nie za­
braw szy niczego. Najście to miało miejsce pod­
czas krótkiej nieobecności służącego i jego żony.

-  To M arkus Henner szuka ręki Maryi -  
pom yślał Robert z gniewem. -  Próżne jednak 
są jego trudy! Nie znajdzie jej tak prędko.

Drugi list, diuższy, pochodził od adwokata 
Roberta, sław nego mówcy w święcie ncapoli- 
fańskim, którego Alimena wybrał sobie za obroń­
cę w spraw ie oskarżenia o morderstwo, usilo- 
w ane na Lambertinim. W iadomości, jakie mu 
podawał Marius Miranda, były w ażne; niektóre 
złe, niektóre zaś dobre. Hrabina Klara Loredana 
nie odstępowała od swojego oskarżenia, nato­
m iast zeznania Lambertini'ego, obmywające 
z wszelkich zarzutów przyjaciela, było wielkiej 
wagi dla Roberta. Proces miai się rozpocząć 
w  krótkim czasie, adwokat więc z całą gorli­

w ością pracow ał nad odnalezieniem śladu w i 
nowajcy.

-  Bardzo to mnie wszystko maio obcho­
dzi -  uśm iechnął się Robert Alimena i cho­
ciaż mi Miranda rsdzi pozostać jak najdłużej 
w Londynie i cackać wezwania, wyjadę d$ 
Ameryki, jeżeli tylko Marya zechce.

Pomiędzy listami nadeszłymi z Włoch, był 
jeden jeszcze, długi bardzo i serdeczny od hra­
biego Lamberfini’ego. P isał on z Peroussc, zc 
swojego zamku, dokąd wyjechał, aby w sam ot­
ności i ciszy podratować silnie nadszarpnięte 
zdrowie. Zwierzał swojemu przyjacielowi całą 
rozpacz swoją z utraty młodej dziewczyny, którą 
kochał ponad wszystko. Cały list przepełniony 
był jej wspom nieniem  i gorąccmi słowami po­
drażnionej miłości.

-  Ah 1 Robercie -  pisał -  nie żyje od chwiłi, 
w  której utraciłem moją Rachelę, jak fylko po­
wrócę irochę do sił, odszukać ją muszę.

Myśl jakaś nagle w strząsnęła jak prądem 
elektrycznym mózg Roberta.

Rachela! Rachela 1
Czy to nie było to imię, które „ona", Marya, 

wymawiała w długich godzinach samotności 
i bolu. Czy nie do Racheli pisywała te liczne 
listy, które tam tą nigdy dojść nic m iały?

Rachela, córką M aryi?
Tak -  nic było wątpliwości. Młoda dziew­

czyna, kochana przez Ran;eri’€go, była córką 
jego Maryli W ten sposób wyjaśniała się teraz 
podwójna nienaw iść i prześladowanie obydwóch 
przyjaciół przez M arkusa Hennera! Teraz już 
jasnem  było dla Roberta, dlaczego on i Lam- 
berfini m ają w nim wspólnego, nieubłaganego 
wroga.

Ale gdzie się znajdowała fa R achela? Czy 
żyje jeszcze, czy też ukryła się przed prześla­
dowaniami garbusa?  Ranieri Lambcrlin? szukał 
jej, ale być może, żc równocześnie poszukiwał 
jej Markus H enner? Ale gdzie ona się ukryć 
m ogła? Odzie?

Długą chwilę siedział Robert nad listem przy­
jaciela, zatopiony w rozmyślaniach. Czas biegł 
jednak. Trzeba było poczynić przygotowania, 
nakazane przez Dicka Leslie. Zawołał więc słu­
żącego hoteiowego, wyrównał rachunek, odebrał 
pieniądze złożone u dyrektora, następnie u spro­
wadzonego kupca poczynił potrzebne zakupna dla 
Maryi.

Około godziny czwartej, kiedy już prawie 
wszysiko było gotowe, Robert zabrał się do 
odpisania na niektóre łsty , przybyłe z Wioch, 
lecz zaledwie skreślić zdołał klika pierwszych 
słów, kiedy wręczono mu karikę, napisaną ołów­
kiem. Kartka pochodziła od Dicka Leslie.

~  Yacht Dundee stoi do dyspozycyl-pana-  
pisał detektyw -  w małym porcie St. James. 
Rozpozna go pan po bialo-ziclonej barwie. Ka­
pitan jest mały, gtuby i rudy. Powie mu pan: 
„Marya". On powinien odpowiedzieć: „Rachela". 
O nic pyiać pana nie będzie, fylko po przyby­
ciu pana odpływa prawfe natychmiast, bo w szyst­
ko już jest przygotowane do podróży. „Dundee" 
zawieźć pana może zaraz do Liverpoiu, lub Ncw- 
Yorku. Radzę jednak nic płynąć w  kierunku pro­
stym i zmyłać ślad temu, kio zcchcc ścigać yacht 
pana. Płynąć trzeba dosyć szybko. Ns wysoie 
Wighi frzeba wylądować i przeczekać tam dni 
dni kjlką. Jest lo miejsce wybrane dla pary za­
kochanych i tam M arkus Hsnncr napewno szu­
kać w as nic będzie. Niech się pan tych słów  
nauczy na pamięć i następnie kartkę spali. Na­
piszę raz jeszcze. Ali rlght. Dick.

Robert Alimena byłby bardzo pragnął wyjść 
natychm iast z hotelu i rozpoznać miejsce, gdzie 
oczekiwał yacht zamówiony, ale myśl, żc Leslie 
pisać jeszcze tego dnia do niego będzie, wstrzy­
m ała go od tego zamiaru. Teraz, im prędzej zbli­
żał się wieczór, tem więcej dłużyły się Rober­
towi godziny oczekiwania. Nie wiedział już czem 
się zająć, aby odpędzić myśli, które nawałem  
do jego podnieconego mózgu cisnąć się za­
częły. Ogarnęło go w końcu takie zwątpienie, 
żc tracić zaczął wiarę wc wszysiko. Był już 
prawic pewnym, żc cały plan jego i Dicka nie 
uda się , żc albo John go zdradzi, albo też Ma­
rya, zahypnolyzowana wolą M arkusa Hennera, 
nie zechce skorzystać z pomocy, dającej jej 
m ożność ucieczki z nienawidzonego domu.

Na szczęście wkrótce po otrzymaniu kartki 
Dicka Leslie, wręczono mu depeszę i treść jej 
wpłynęła na zrównoważenie myśli Roberta.

(Dalszy cUg nastąpi)
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K. CZEREMOSZ.

KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ.

-  Ale cóż, ludzie są tak podlił polecą 
wszędzie, gdzie się kurzy z komina, a on bę­
dzie karmił i poił, będzie dom prowadził dla 
niej, p rzepuśd  nietylko w łasne oszczędności, 
ale i majątek Ferdynanda.

* **
Odiąd nowe życie zaczęło się ćlla CelinyI 

Pan Michał przychodził codziennie, okupując 
gościnność domowych pań cukierkami i biletami 
do teatru, a młodą dziewczynę otaczał taką mi* 
łością, że coraz silniej przywiązywała się do 
niego. Tak było jej z nim dobrze, tak swobodnie, 
tak milo przekonywać się, że pod lekką w ar­
stw ą światowych przywyczek leżała gruda czy­
stego złota. Chciałaby zatrzymać czas w swym 
biegu, nie m yślałaby o żadnej zmianie, gdyby 
nie dokuczania trzech złośliwych kobiet. Duma 
nie pozwalała uskarżać się na nie przed panem 
Michałem, cierpiała więc w  skry tośd  ciągłe 
ugryzki i prześladow ania. Razu pewnego po 
obiedzie, jadwiga ubierając się do wyjścia, rzekła 
stając przed lustrem :

-  Długo jeszcze myślisz uszczęśliwiać nas 
widokiem swego narzeczeństw a?

-  Prawdopodobnie do wakecyi -  odparła Ce­
lina spokojnie -  mam obowiązki z których uwol­
nić mnie nie zechcą.

-  Bądź spokojną, nie stałaś się tak nie­
zbędną, obowiązuję się wyrobić ci uwolnienie.

-  Bardzo dobrze jeżeli m asz tyle wpływu -  
mówiła Ceiina uśmiechając się.

-  Uśmiechaj się, uśmiechaj fałszywa istoto, 
ciesz się z tego, żeś mi odebrała, szczęście! Ale 
poczekaj, odwdzięczy ci się on za lo, nie jest 
on tym barankiem , jakim okazuje się teraz, 
nieraz zapłaczesz na niego, s  wtedy przypom­
nij sobie moją krzywdę.

-  Żebym niewiem jak myślała, to żadnej 
tutaj krzywdy nie widzę, zresztą dowiedz się 
prawdy, a może zmniejszy się twój żal do mnie -  
rzekła Celina łagodnie. -- Par. Wirski znał mnie 
od dawna, byłam u jego siostry i tam już 
oświadczył się, w ów czas odmówiłam i odeszłam. 
On jednak nie porzuci! swej myśli, szukał mnie, 
a znalazłszy, ponowił swe. starania.

jadwiga sfaia oniemiała, dopiero po chwili 
wybuchła!

-  A więc to tak było? Mamo, Wando, czy 
słyszycie? całą intrygę uknuło to  niewiniątko 
i cały czas śm iała się z nas w  skrytośd.

-  Od początku nie podooala mi się ta 
dziewczyna -  mówiła pani Domejkowa potrzą­
sając głową -  nie miałam do niej ani odrobiny

sympatyk _ dodała Wanda -  tak oszukiwać 
prostoduszne i szczere kobieiy, lakierni sztucz­
kami ściagać kawalera...

-  Ależ na Boga co chcecie — zawo»a!a 
zrozpaczona Celina mów-*-? prawdę, gdzież tu 
oszukańsiw o, gdzie intryga?

Prawdę m ów isz -szydz iła  jad w ig a -b y ło  
nam ją odrazu powiedzieć, a nie z jezuicką 
ukfadnością słuchać zwierzeń moich, a potem 
śm iać się,? nich może przed swoim wielbicielem.

Celina rozpłakała się. za dużo jej tego było, 
czuła się słabą i rozdrażnioną, gdy naraz roz­
legł się glos pana Michała: O co to chodzi? 
W śród krzyku kobiet, zastawszy drzwi otwarte, 
wszedł zabrać Celinę na umówioną wczoraj
przechadzkę. . ,  , .

-  O co to chodzi -  powtórzył groźnie wi­
dząc łzy Celiny i gniew buchający z twarzy 
kobiet. Żmięszane milczały* Jadwiga tylko rze­
kła pogardliwie:

-  Cóż panu do lego? ,
-  Co mi do tego, gdy widzę we łzach mgją

narzeczoną... , . . .
-  Niech się pan nie obawia, nie roztopi się 

od n ich -o d p a rła  szyderczo, a zresztą nic raz 
będzie ona jeszcze płakała t to na pana, win­
szuję jej tego zamążpójścia... , .

-  Tak oani myśli? -  rzekł ze spokojem -  
na szczęście moja Cesia inne ma zapatrywanie, 
widzę jednak coraz lepiej jak nie rade panie 
moim wizytom i jej obecność.

-  Dopiero leraz pan to w idzi? -  zawołała 
jadwiga śmiejąc się ironicznie.

-  Niestety, dopiero teraz. Mniejsza tam
0 mnie, ale zdawało mi się, że tak słodkie 
stworzenie jak Cesia, musi każdy polubić.

-  Nie zna pan jeszcze swojej narzeczonej -  
zauważyła złośliwie m a tk a -n ie  wszystko złoto 
co się świeci.

-  Trzeba żyć z kim ś pod jednym dachem, 
ażeby poznać co zacz -  dodała W anda wyniośle.

-  Dobrze, moje panie, dobrze, postaram  się. 
aby wam dłużej nie zawadzała -  mówił pan 
Michał marszcząc czoło.

-  Może pan ją weźmie do siebie, bo siostra 
pańska znać je] podobno nie chce -  zawołała 
jadw iga zjadliwie.

-  P a n i! dosyć tego -  rzekł z groźnym spo­
k o jem -p ro szę  o cierpliwość jeszcze kilka dni, 
a pozbędziecie się panie nas obojga. Przystąpił 
do Celiny -  do widzenia -  rzek! podając jej rękę
1 ściskając ją kurczowo -  cierpliwości -  dodał 
ciszej, jutro już może zabiorę ziąd panią.

jadwiga wybiegła z pokoju trzaskając drzwiami, 
a Matka i W anda umilkły, pokonane stanow czo­
ścią i spokojem pana Michała.

Celina po wyjściu panoj Michała upadła na 
krzesło, zakrywając oczy rękami.

-  No, no, nic się strasznego nie stało - 
rzekła pani Domejkowa krzątając się po pokoju 
i patrząc z pod oka na C elinę-m oje  dziewczęta 
trochę za gorąco kąpane, a pani zrobiłaś krzywdę 
jadwidze -  Celina m ilcza ła -z resz tą  nic nie mam 
przeciw temu, aby pani została nawet do końca 
miesiąca, aie dłużej nie mogę, pani widzi jaka 
u nas ciasnota.

Cehna siedziała jak martwa, dłużej już tu 
zostaw ać nie mogła, a napróźno łam ała sobie 
głowę, gdzie się podzieje.

Tym czasem  pan Micha! zirytowany i podnie­
cony, spieszył do siostry. Wprawdzie Ferdynand, 
wspominał, że jest oburzona na niego, aie da­
w ał do poznania, że io minie i w  końcu zgodzi 
się na wszystko. Otóż teraz powinna się zgo­
dzić, kiedy on w iakiej potrzebie, a ona, tylko 
ona, może gc wyrwać z lego bolesnego poło­
żenia.

Pani Czarska zadrżała na widok tego nie­
wdzięcznego bratał Nie dość, że przestał u niej 
bywać i zaniedbał ją przez tak długi czas, nie 
dość, że się tak nędznie żenił, jeszcze w do- 
dodatku pokłócił ją z Ferdynandem.

Chłodno przywitała go, wprowadziła cio oso­
bnego pokoju i ze sztywną miną usiadłszy na 
kanapce, pewną była, że się zacznie uspraw ie­
dliwiać. Pan Michał zajęty swoją troską, nie 
zw ażał na lo przyjęcie, a kładąc kapelusz ha 
stok , rzekł bez żądnych wstępów:

-  Ta sam a przyczyna, która mnie wygnała 
z twego domu, dziś mnie do niego sprowadza, 
w szak Ferdynand mówił ci o moich zamiarach.

Popatrzyła na niego chmurnie nic nie mó­
wiąc.

-  Cóż tak milczysz, przecież sam a nam a­
w iałaś mnie nieraz do zmiany stanu...

-  Tak, ale z kim -  mówiła spokojnie, przy­
rzekając sobie nie unosić się tak jak przy Fer­
dynandzie.

Z tą jedną, z którą mogę być szczęśliwym -  
odparł pan Michał pow ażn ie-jeże li jesteś dobrą 
siostrą to nie zapomnisz o tem.

-  Zawsze nią byłam, ale wszystko ma 
swoje granice -  rzekła uśmiechając się.

Pan Michał ośmielony jej łagodnością mówił 
serdecznie.

-  No stało się! a teraz posłuchaj mojej 
prośby: nie wypada, żeby moja narzeczona, aż 
do dnia ślubu przebywała w obcym domu, 
kiedy mam siostrę, zaproś ją do siebie, bądź 
dla niej dobrą, a nigdy nie zapomnę ci tego.

W  głosie jego brzmiało wzruszenie i gorące 
błaganie.

Ale pani Czarskiej było już tego za w iek i 
jąkto po tylu obrazach nie przeprasza jej, nic 
uniewinnia się, a tylko ciągle mówi o tej 
dziew czynie?

-  Czy oszalałeś -  zawołała zrywając się 
z s ied z e n ia -w ięc  nie dosyć, że mi narzucasz 
znienawidzoną bratowę, jeszcze chcesz, żebym 
ją do mego domu brała?

-  Tak odpowiadasz na m oją serdeczną 
p ro śb ę -rz e k ł pan Micha! blednąc.

-  T a k -o d p a r ła  z u n iesien iem -n ie  udałeś 
się do mnie po radę w  wyborze, nie udawaj 
się i w  innych rzeczach. To ci tylko powiem, 
że padłeś ofiarą intrygantki.

-  Ona intrygantką, ona, którą ledwie ubła­
gałem, aby nie uciekała przedemną -  rzekł pan 
pan Michał patrząc z politowaniem na rozłosz- 
czoną kobietę -  nie znasz jej i nie rozumiesz, 
bc charakter ten leży poza granicami twego 
poznania.

-  W takim razie czegóż udajesz się do 
m n ie -zap y ta ła  szyderczo.

-  Bo cię potrzebuję i nie chcę zrywać 
z najbliższą rodziną -  jeżeli jednak jesteś tak 
n ieub łaganą-zatrzym ał się chwilę.

-  To c o -z a p y ta ła  stając przed nim.
-  To sobie przypisz skutki-tw ego postępo- 

n ią -d o d a ł  en erg iczn ie -k to  nie zna mojej żony, 
ten 3 mnie nie zna -  z temi słowy porwał za 
kapelusz i wybiegł z pokoju.

On gotów dla niej wyrzec się całego świata -  
szepnęła pani Czarska załam ując rę c e -c o . mam 
robić, jak postąpić? -  pytała sam a siebie cho­
dząc po p o k o ju - ja k  Michał zerwie ze mną, to 
i Ferdynanda pociągnie za sobą. Na Michała 
trzeba zrobić krzyżyk, cały utonąi w tej niego­
dnej miłości, ale Ferdynanda nie mam prawa 
zrażać. Sądziłam, że cały majątek zapisze moim 
dzieciom, teraz bronić się trzeba, aby im całego 
nie odebrał. Przystać na żądanie Michała, znaczy 
zgodzić się na jego wybór, nie przystać, to 
zrazić sobie może na zawsze Ferdynanda. Ciężko 
w estchnęła -  a wszystko dla tego, że mam takie 
dobre serce -  mówiła stając przy oknie -  ulito­
wałam  się nad sierotą, wzięłam do domu, ob­
chodziłam się z nią jak z w łasnem  dzieckiem 
i ot wygrzałam żmiję u łona.

Upłynęło kilka dni, żaden z braci nie poka­
zywał się. - Cóż to naprawdę chcą ze mną zer­
w a ć ? -m y ś la ła  zaniepokojona p. Czarska -  czyż­
bym w dodatku musiała sam a pierwszą prze­
p raszać?  ha cóż robić i tę ofiarę poniosę dla 
dzieci.

Pan F&rdynand siedział w sklepie przy kasie, 
kiedy zjawiła się przed nim pani Czarska. Rzadko 
przychodziła tutaj, nie cierpiała ruchu sklepo­
wego i przypomnienia, że brat jej waży rodzynki 
i migdały. Lecz teraz stała cicha i pokorna. -  
Mam interes do ciebie -  rzekła nieśmiało.

-  Trzeba było zaczekać z nim, aż się sklep 
zamknie -  odparł pan Ferdynand spokojnie -  
wiesz, że nie lubię oddalać się z interesu.

-  Michał był u mnie przed kilku dniami...
-  I cóż ? a  Ferdynand podniósł się i prze­

szedł z nią do pokoju za sklepem.
-  Chciał, ażebym zaopiekowała się jego na­

rzeczoną.
-  Bardzo słusznie, ale ty naturalnie nie zgo­

dziłaś się na to -  dodał sarkastycznym  tonem.
-  Mówił ci c tem ?
-  Nie, od kilku dni nie widziałem go wcale, 

biedaczysko musiał się zmartwić. dobrą jesteś 
siostrą, niema co mówić -  zauważy! z goryczą.

-  Myślisz tylko o Michale -  mówiła z żalem 
pani C z a rsk a -a  nie wspom nisz nawet, jaką bo­
leścią jest to wszystko dla mnie.

-  Odzie tu boleść, czy może w tem, że brat 
żeni się nie po twojej woli ? Więc zdaje ci się, 
że m asz prawo rozporządzać cudzem życiem 
i brać odpowiedzialność za czyjeś szczęście?

-  Niechby z każdą inną, aie nie w łaśnie z tą.
-  A kiedy on w łaśnie tę wybrał, czy ty bę­

dziesz z nią żyła, co ci do tego?
-  Zdaje mi się, że tracę brata -  szepnęła 

ocierając suche oczy.
-  i stracisz go, jeżeli tak daiej będziesz po­

stępowała.
-  A więc radź mi, powiedz co mam robić.
-  Cóż innego jak przystać na żądanie Mi­

chała 1 Dziewczynie jest tam źle i nie wypada, 
bby do końca u bcych ludzi zostaw ała.

-  Będzie to dla mnie w ielką ofiarą.
-  A dla niej myślisz nie będzie?
-  Dla niej -  zaw ołała z oburzeniem.
-  Dla niej, którą tak ciężko obraziłeś! po­

w innaś być rada, że m ożesz to wynagrodzić, 
naczej możeby kara Boska spadła na twoje 

dzieci.
Jak ty do mnie surow o przem awiasz -  

skarży,-! się pani Czarska, a łzy tymczasem 
napraw dę zakręciły się jej w oczach.

-  Praw dę m ó w ię-m ru k n ą ł pan Ferdynand 
chodząc po pokoju z założonemi na plecach 
rękami.

-  Dla ciebie to zrobię Ferdziu, dia świętej 
zgody...

-  Więc nie dia spraw iedliw ości?

Ciąg dalszy nastąpi}
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Kronika 9 
A tygodniowa

W ojtuś byi chłopaczkiem wesołym i swawolnym, 
płatał figla na pr&wo i na lawo. niejediiim. zalszł 
nawet nieraz za skórę, mimo to d is swej ruchliwości 
i wesołego usposobienia ciaazył się sympafcyą całej ka­
mienicy i tema zawdzięczał, te  patrzano przez pal co 
na jego wybryki, mówiąc sobie „jak podrośnie I zmą­
drzeje, to się poprawi11. Innego zdania byt przecież 
ojciec W ojtasia, człowiek starej daty i zwolennik za­
sady „różdżką dzlataczki Dach święty b'ć radzi", trze- 
pał dość często garderobę swojego jedynaka, zwłasz­
cza delae jej części i to nie czekając, a i  je cynek 
zdejmie ze siebie. Dzięki tym ojcowskim zabiegom ale 
lęgły M  mole w ubrania W ojtasia, figle jednak nie 
opuszczały go bynajmniej. Podczas egzekucji darł J ą  
malec w nlebogioey, chcąc w ten sposób zmiękczyć 
twarde serce ojcowskie. W  ten sposób dowiadywfcła 
■■.lą cała kamienica o przykrem Ldarzenia, jakie spot­
kało W ojtusia, a ten 1 ów z loktfcoró^, spotkawszy 
go potem, choć w deszy mówił sobie, żo mn się to 
dusznic naleiało, abolewał nad jego losem.
__ Ziarzyło się przeclei, te  raz powrócił ojciec W oj­

tasia jakiś rozdrażniony, jsir to mówią „nie w sosie*1, 
a gdy chłopak nawinął mn się pod rękę, wymierzył 
mn zwykłą porcję, clisć tym razem W ijtn ś  sadaej 
winy nie popełnił. Krzywdę swą wziął obity tak  do 
serca i tak sobie ją zapamiętał. Ii  odtąd, ilekroć za­
sinienie dostał cięgi, na pytanie sąsiadów o powód 
tego niemiłego dlań zajścia, rc-bił powainą minę 
I mówił:

—  Jak zwykle spotkało mnie to niesłusznie... Ale 
ksiądz katecheta uczył nas w Bzkole, ł e ' .błogosła­
wieni. którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedli­
wości11. Zniosłem tyle prześladowań, zniosę i to jesz- 
czo...

Tym Wojtasiom, narzekającym na niesłuszno prze­
śladowanie, je s t obeonie Łaryerś,kl który zawiadamiając 
czytelników o odebraniu mn debitu pocztowego na 
Górnym Śląska, wyrzeka głośno na niesprawiedliwość, 
jaka mn się dzieje i robi ze siebie ofiarę prze.łado­
wania przez żywioły destrukcyjne, którym, jako „ostoja 
państwowości" jest solą w oka, przeszkadza Im bo­
wiem do „łowienia ryb w mętnej wodzie".

Powoływanie się jego na dnnhrctna zawieszenie 
za czasów uastryacklch 1 na inne represye, jakie wzglę­
dem slego stosowano za jego :.zlachotnc usiłowania, 
nie ma w obecnym wypadku zastosowania, gdy t przy­
krość jaka go teraz spotkała, jest następstwem winy, do 
której przyznać się powinien. Owo ziwieszonk* debitu 
było następstwem nlannającoj wieści, podanej w jednym 
z nnmerów z poprzedniego tygodni :, a pochodzącej 
od „viasnogo korespondenta", o rzekomym zamordo­
wania Korfantego. Rsdakcya zamieściła ją p rzedei na 
pryneypalnem miejscu, a choć zaopatrzyła snaMom 
zapytania i dopiskiout od oiobio, te  „wiadomość ta  
nie jest sprawdzoną", nie zdawała sobie widocznie 
sprawy z tego, te  csyteldk, zwłaszcza zaś o alSsrym 
stopnia intellgencyi, nie zrozumie może, co ten suak 
zapytania ma za&czyć, niejeden zaś zadowolni się sa­
mym seazseyjnyin tytułem I na treść depeszy, u tam- 
ssmom i przy piska od redakcji uwagi nlo zwróci. 
W  obecnych zaś stosunkach, zwłaszcza, jeśli się zwały, 
ie  Ł utyer ma licznych czytelników na Górnym Śląska 
I lic właśnie wśród sfer robotniczych, musi się przy­
znać, ta  popełniono błąd, który mógł tnieć bardzo fa­
talne następstwa. Odebranie debitu nastąpiło na za­
rządzenie tymczasowego rządn pwsfcsńjzc-go, nie zaś 
„destrukcyjnych żywiołów". Cbdano się w ton sposób 
uchronić od rozsiewania fołs^ywych I alarmujących 
wieści mogących poważnie szkodzić oprawki narodowej.

W ojtnś poniósł więc w tym wypudkn zasłntoną 
i- r ę ,  a to powinno być nauczką na przyszłość dla j;go 
„wLsnyeh korespoudentów", sby nic alarmował! opinii 
publicznej wieściami, wyssanymi z palca lub doszłomi 
drogą poczty pantoflowej, przoz nich zaś nie opiaw- 
dzonemi. W  pogoni za ssnzacyą mnsi się, a raczej 
powinno, zachować takż£ pewną miarę, gdyt przeciwne 
postępowanie dyskredytuje tyiko dziennikarstwo. Czy­
telnik nie wierzy potem 1 doniesieniom, nic zaopatrzo­
nym zaaLIem zapytania 1 przyplsklcm redakcyi, i ł  sama 
w nie nie w ieriy , lnb, te  ich spra wdzić nic mlala ezasn. 
lane pisma, które te ł mają swych „własnych kore­
spondentów", nic wspomniały o tem ani słowa.

Obecna r&pre^ya jest zatem usprawiedliwioną 1 nie 
pswiinuna być podciąganą pod ten sam mianownik, 
co poprzednie, z czasów byłych rząiów  anstryackich, 
gdy „ŁuryerH padi w samej rzeczy ofiarą bezmyśl­
ności cosarsko-królewskich cenzorów, którzy stale

szakali dzinry na cbIsłs, węszyli Y/ssędrdn zdradę stann, 
mimo to przeeiet nie uratowali sśarnszki, dogorywa­
jącej juś z powodu braku sił życiowych. W owym 
czasio wystarczyło napisać, iio woda w basenie w pły­
walni wojskowej w Parku Krasow sk m jast zbyt 
zimna, lnb, te  Kraków powtnlen się nazywać, nie 
„Wielkim Krakowem", lecz „Miłą Bazyleą", ponieważ 
rządzili nim wówczas ś. p. L io  1 B a rn , aby niedz 
konfiskacie.

W ojtuś pouczy zatem zapewne swych korespon­
dentów, aby na przyszłość byli oględniejsi w Infor­
mowania redakcyi o senzacyach, o których się nikomu 
ani śniło, a wówczas zapomni nr/.zy także i K o f in ty , 
któremu takSj Wojciech na Imię.

Jak „nasz własny korespondent", który w tydzień 
po owym telegramie widział Korfantego na swoje 
cftr.y, zawiadamia, ty je  on, jost zdrów i na razie nie 
ma wcale ochoty przeniesienia się do wieczności i k ie­
ruje dalej mchem powstańczym m  Górnym SląrAn. 
Jeśliby zatam Koalicja chciała w nznpełnlenln dokona­
nego ju t plebiscytu kierować się przy rozstrzygnięcia 
sprawy górnośląskiej wolą Indu, z sytuacji, jaka obec­
nie tamże panuje, um ilałaby wyciągnąć wnioski, te  
kraj ton ncleły bezprzeeznio Polsce, źa o poiicstawle- 
nln, lnb pokrajaniu w kawałki, aby każdemu zatkać 
ozomś gębę, a noble s^mej zostawić najlepszy kąsek, 
i mowy być nis moae. Postanowienia traktatu  wersal­
skiego powinny być wykonane w całej pełni, skoro 
zaś pozostawiono Indowi górnośląskiemu djcyduwiule 
o swym losie, o on wolę swą zupełnie niedwuznacznie 
/ypowiećhiał i stale ją  ciągle powtarza, ju t nie sło­

wem lecz czyntm, sprawa ta powinua być jn t raz 
stanowcze załatwioną, a Uchroni obła strony c i  przy­
krych tarć I nieporozumień, które mogą odbić się fa­
talnie i na samej Koalicyl. Tymczasem zamiast lob 
nciąć hydasb w jednym samaebu, 'śpfawę górnośląską 
prscwleka się w nieskończoność. Jak się obecnie po­
kazuje w punktach trak tatu  wersalskiego, dotyczących 
sp rany  Górnego Śląska, zaszła drobna pomyłka. W  tem 
miejsca, gdzie jest mowa, Ił ma rozstrzygnąć plebis­
cyt" powinno być właściwie powiedziane „ma się 
Śląsk przyznać drogą licytacji najwięcej dającemu". 
Widzimy bowiem z tego, co się dotąd dzieje, łe  
wszystkie państwa koalicyjne rado byłyby zrobić na 
tom dla siebie jak najlepszy in tires i dlatego prze­
wlekają tak ostateczne załatwienie, które, jak sobie 
tego życzył Wilson, powinno nastąpić bezpośrednio 
po podpisaniu trak tatu . Zibsgnia się j t  coraz hardzi; j, 
■-ż wreszcie dojdzie się do tego panktn, ił  z cnego 
błota nie znajdzie się poprostn wyjścia. Wszelakie 
komisye rzeczoznawców, czy to mających zbadać górno­
śląskie stosunki etnograficzne, historyczne, czy geo­
graficzno nie mają racyi bytn, przewlekają bowiem nie­
potrzebnie tylko sprawę, a w rezultacie k tda z nich 
fachową swą oksportyzę zaczyna od słów: „Zważyw­
szy, łe  węgiel jest nieodzownie poiraobuy a b  prze­
mysłu niemieckiego, któsy z powoda jego braku byłby 
unieruchomiony, a tern samem Niemcy nie mogłyby 
się uiseić z przyjętych na się zobowiązań wypłacenia 
mocarstwom sprzymierzonym odszkodowania wojen­
nego"... Szkoda zatem ich fatygi 1 kosztów z tem 
połączonych, jasno bowiem wynika, łe  w grę wchodzi 
ta  brndny Interes, a ale siusiność lub sprawiedliwość. 
Dotąd byliśmy przekonani, £s n lj większy apetyt u& 
Górny afląsls, a raczej na jego węgle, saają Anglicy, 
obecnie pokasqje się, łe  ostrzą sobio nań aęby i prze­
mysłowcy francuscy, u głos decydujący w tej sprawie 
zabrać mi: nie Rada Najwyższa lnb Rzd.z Ambasadorów, 
ale poteatanel przemysłowi, r.aprzy/Jad ponowie Lcn- 
sher i Stiansc. Spotyka alę w prasie głosy, 1 to na­
wet łyczllwie nam usposobionej ffcnsnslilej, to  P J i t a  
bez górnośląskiego węgla da sobiu radę (być mołe 
dl&togo, iż przez rok c;dy m m y  czas letni...), gdy 
natomiast Niemcy nie mogłyby się obejść bez niego. 
Wszędzie i cajrsze sictom ów nieszczęsny iateren wy­
łazi na wierzch i zajmuje pierwsze miejsce, a to dla 
nss nic dobrego nie w róły .

Dypicftt&cya n&sza, jfck dotąd, nlo popisała się by­
najmniej, jbk będzie w dalszym ciągu przyszłość tc  
dopiero okaże, w każdym razie gwałtownej zmiany na 
Upsze spodziewać się ule moina, a przynajmniej nie 
tak  prędko. Mamy już nareszcie nowego kierownika 
spraw sagranlczuyeh, c:,y jednak w y ló r był trafny, 
wie to jeden Pan Bóg tylko, my zaś dowiemy się dopiero 
o tem wtedy, gdy będzie post factmn, to ject, gdy 
pan minister będzie sscd! na pensyę, u w gzsetaoh po 
jawią się jego polityczne nekrologi. Turgi o portfel 
spraw zagranicznych trwały stesankowo bardzo długo, 
choć nupręóon^ sytnacya wymegfcia pośpiechu. Ais 
trudno, ów nieszczęsny „klacz p n ity jn j" , który lOmkst 
otwierać, przoważ&io zamyka tylko i to tak, se potem 
otworzyć nie łatwo, byi powodem tego opóioienla. 
isdno  ze stronnictw nie myśli aię nigdy zrfcec tego 
co mn si(i wedle tego „klucza" należy, choćby nawot 
misio to być połączono ze szkodą dla kraju. Na fotel 
zagraniczny wysuwano różnych kandydatów, ostatecz­

nie wreszcie zgodzo&o się na kandydaturę Skirmnuta, 
byłego posia do rosyjskiej Damy, a obccnls pełnomoc­
niku naszego w Kwirynale, czy jednak sprosta on 
swemu zadaniu, jako kiorownik całej naszej zagranicznej 
polityki, gdy nie zdołał sobie dać rady o samem. W ie­
chami, gdy szło o wynurzenia Piltza w sprawie górno­
śląskiej. Słabo taż widocznie kfoim ow ał rząd włoski
0 stasn iuu  Górnego Śląska do Polski, skoro W łosi 
zajęli w tej kwestyl takie raeme zupełnie wobec nas 
stanowisko, jak Lloyd Giorge, który uczył się historyi 
widocznie z podręcznika, wydanego w Beriiniu przez 
praską Komieyę kulonizacyjną. Daiby Bóg, aby kro­
nikarz mylił się w tym kiorm kn. gdy będzie przeciwnie, 
przyzna się z całą szczerością do winy, uderzy się 
w piersi i pow ie: „Przebacz panie ministrze, albowiem 
jesteś wielkim dyplomatą, ale ja o tem nic nie wie­
działem, gdy t o tych twoich zdolnościach nic dotąd 
prawie nie mówiono"...

W  sprawie górnośląskiej jedno się kronikarzowi, 
choć nie jest dyplomatą, bnrdzc nie podoba. Równo­
cześnie i  wiością, że załatwienie sporu pouko nfemlic- 
k itgo o Górny Śląsk jost po porozumienia się fran- 
enskiogo Lonchera z niemieckim „królem w ęglcw ysi" 
Sdnnesem na bardzo dobrej drodze ku ogól-iemu za­
dowolenia, żo Nlsmcy dostaną kow&ick Śląska, a i Po­
lacy także kawałeczek, z reszty zaś, najważniejszej, 
utworzy się strafę tak zwaną neutralną pod zarządom 
koalicyjnym, pojawiła się pogłoska najwidoczniej in­
spirowana przez interesowanych, će Polska dopusz­
czoną będzie do udziału przy podziale kolonii niemiec­
kich. Czy to nie b iz  być przypadkiem pUsirom na ową 
ranę, jaką saren polskiemu zada u trata Górnego Ślą­
ska?... Górny Śląsk przepadało dla nas wprawdzie, 
gdyt Niemcy potrzebują, węgli, a pieniędzy Koalicja, 
dostaniemy natomiast wzamian zamorskie kolonie, jak 
tego swojego ezasn pragnął ks. Okoń. Rosną tam figi, 
dastyle i zna* podobno słodycze, które stanowić będą 
antidotum na naszą gorzką dolę. Possstam powiększy 
się i nasz gabinet o jeden fotel, gdys w danym w y­
padku nie mogłoby się przecież obejść baz ministra 
kolonii. Aby do tego osłodzenia z&morsklemi figami 
nasiej doii nie przyszło, w tem właśnie gźcwa pana 
ministra spraw zagranicznych. Niechaj sobie kto inny 
je figi I dak tjlć , łyka pieprz, poluje na słonie, cywi- 
lir.nje mnraynów, m j domagajmy się tego, co było
1 jest nasze, to jost Górnego Śląska.

Polityce jrdnak trzeba dać spokój. Od kilka ty ­
godni czerpie kronikarz z politycznej beczki, należałoby 
zatem sięgnąć do innej, dajmy na to do aprowizacyjnej, 
która aż się prosi, aby zaglądnąć do jej wnętrza. Pana 
ministra Grodzlockiego, który tak fałszywie grał na 
naszych nie tyle nerwach, Sin żołądkach, pożegnaliśmy 
szczęśliwie, odprowadzając na... zieloną trawę. I  dopiero 
po jego ustąpieniu dowiedzieliśmy się z nekrologów 
politycznych, tc  to był człowiek nadzwyczaj p rak ty ­
czny, umiejący bardzo misternie połączyć piękno z po- 
żyteczneu. Jako mlni&ter aprowizacyi raczył wydawać 
pozwolenia na wywóz j&j za granicę, ale tylko przez 
Towarzystwo ekspertawo, w którego Radrio nadzor­
czej st :a zasiadał, ergo czerpał stąd dochody. Czyni 
mn się z tego powodu zarm ty, on jednak działał w naj­
lepszej myśli, obawiając się, aby nadmiar jaj w krajn 
nie spowodował przypadkiem kogoś do zrobienia „jaj­
kowej ow acji" jakiemuś członkowi zagranicznej misyl, 
podobnej do tej, z jaką spotkał się we Wilnie pan 
Chardlgny. Nalatało zatem jaja usnnąć z przed oczu, 
a najlepszy kn temu sposób w yw itśi je za granicę. 
Że zaś użył do tego Towarzystwa, do którego sam 
należy, tego nie powinien za złe brać nikt, kto wie
0 teru, że interes dziś górą, a bliższa koszula ciału, niż 
ksm izeha. Miał pan Grodzieckl naprawiać to. co zepsuł 
jego poprzednik, tymczasem nabroił więcej a ii tamten, 
a swojemfi następcy zostawił taką Angtaszową utajnię 
aprowisacyjaą, że nl# d» sobie z nią rady, choćby się 
nazywał nic Mlcbdski, lecz H irkoks. Podobno jednak
1 pen Michalski nia jest Herkulesem. Na dobrych chę­
ciach ma nie zbywa, s k  one same nie wystarczą, a apro­
wizacja całej Polski jest trudniejsza, niż samego Ka­
lisza. W każdym razie tyczymy mu, w Intere.iio na- 
szyeh własnych żołądków, aby mn się na tym niewy­
godnym fotela lepiej wiodło, niż jsgo poprzednikom. 
Być mole dopomoże mu do tego wolny haadel, który 
już nchwalonc, należałoby jednak równocześnie zamknąć 
i granice, aby tem, co dla nas przeznaczone jost do 
zjedzenia, nie p tśli się sąsiadzi.

Pod względem aprowizacyjfiyai spodziewamy się Ba­
tem polepszenia, a me się do togo przyczynić także 
otwarcie knchni filc głodującej Intellgencyi w Krakowie. 
Na kooperatywach kuchennych nie otyliśmy bynajmniej, 
j .jd  skntefe będz 6 z tej nowej próby ratowania oas od 
głodowej śmierci, to także przyszłość pokaże. Na wszelki 
wypadek zmierzył się kronikarz w pasie i jest ogremuie 
ciekawy, jaka będzie różnica po dwa lab trzech miesią­
cach, o tle natnraloie, to nowo przedsięwzięcie wytrzyma 
tak  długo, bo wcześniej nie można oczekiwać widocz­
nych skutków. ___________
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Zgon wybitnego przemysłowca.
Z grona przedstaw icieli naszego wi si Kiego prze­

m yśla nbyia jedne z naj wybitniejszych postaci, któ 
ty ch  nazwisko zw iązane je s t ściśle z  rozw ojem  na­
szego życia przem ysłowego o&tittniej doby. Z m arły  
w  dniu 5  czerwca d. r . w  K rakow ie Ł. p. inżynier 
Leon Zieleniewski przez dragi sz reg  la t  pracował 
gorliw ie i sumiennie w  dz edzinie życia przem yslo 
wego, tak  stabo n  nas rozw iniętego skutkiem  kon 
knren  ;y! zagranicy, a przem ysł nas 3 żelazny trac i 
w  nim praw dziw ego pioniera, k tórego  nazwisko 
znane było szeroko nie ty lko  w  ki ja, ale i daleko 
poza iego granicam i. Pomimo tej obcej konkareocyi 
potrafił on, dzięki sw em n zawodowemu uzdolnienia, 
praw dziw ie m rów essj pracy i zapobiegliwości, o iz ie  
dziczoną po ojcu fabrykę w yrobów  żelaznych w K ra­
kowie, d o p ro w ad z i do takiego rozw oju i rozkw itu, 
iż dziś, z m ałych początków, bo pow stała  przed 
s ta  la ty  ze zw ykłego w n isz ta tn  kow alskiego, sta ła  
się potężnem przedsiębiorstw em  przem ysłowem , mo- 
gącem śmiało iść o lepsze z największym i tego ro ­
dzaju zakładami zagranicy.

Sp. Leon Zieleniewski psebodz 1 ze znanej kra 
kowskiej p a try cy u sse^sk le j rddżjay, k tó ia j człon­
kowie zapisali się bardzo chlubnie w  dziejach pod­
waw elskiego grodu. U rodzony w  K rakow ie 4  lntego 
1842, pc ukończenie w  redzinnem  miaście In s ty tn tn  
technicznego, odbył dalsze s tad y a  na Politechnice

Zgen wybitnego przontysłowea: S. p . L oon Z ie len iew sk i.

berlińskiej, gdzie uzyskał ty tn ł inżyniera. W  r . 1864 
pow rócił do K rakow a i objął tu ta j obowiązki p ro ­
fesora In s ty tn tn  technicznego, k tó re  pełnił la t  siedm, 
będąc też  członkiem komisyi egzam inacyjnej. Rów no­
cześnie rozpoczął pracę w  rodzinnej fabryce przy  
ulicy św . M arka, początkowo p rzy  boka sw ego śp. 
ojca, Lndw ika, następnie sam, w reszcie z bratem  
śp. Edmundem, byłym posłem do austryackiej Rady 
państw a, po scalen ia się saś tejże przy  ulicy K ro­
w oderskiej. ty m  czasie fabryka odlewów żelaz­
nych .B rac i Zieleniewskich" stanęła na tym  stopniu 
rozw oju, że stanow iła praw dziw ą chlubę polskiego 
przem yśla, a równocześnie należała do pierw szorzęd­

na

nych przedsiębiorstw  w  byłem państw ie austryae- 
kim. W  m iarę rozw oju przeniosła się z czasem na 
G rzegórzki i zamieniła w  T ow arzystw o akcyjne, 
jednoczące w  ;obie fabrykę krakow ską, lw ow ską 
i w yrobn w agonów  w  Sanoka. Na czele stanął śp.

Leon Zieleniewski, jako prezes Rady nadzorczej To­
w arzystw a od roku 1906 poświęcając przedsiębior­
stw u całą sw ą energię i doświadczenie. To, czem 
dziś iosfc wspom niane T ow arzystw o akcyjne, ma głó­
wnie i jedynie do zawdzięczenia śp. L essow i Zie­
leniewskiemu,

Skrom ny, aż do zapoznania sw ej osoby, w rażliw y 
na niedolę ludzką, zaw sze spieszący z cichą pomocą, 
charak teru  nieskazitelnego, całe życie poświęcił nie 
zm ordowanej pracy, dla k tó re j n igdy nie szukał wła 
ściwej nagrody lab  rozgłosu,

Sp. L ic n  Zieleniewski osierocił żonę Zofię ze 
S tehlików , synów  Ludw ika i M ieczysława, oraz córki 
Janinę Szporow ą i M aryę Staw ow czykow ą.

Cześć Jego  pamięci i

Zbrojeaia morskie SM  Zicdomomcb.
W ojna św iatow a miała położyć k res zbrojeniom 

i aadf.ć ostateczny cios molochowi m iiitaryzm n, gnę 
biącemu całą ludzkość. Tymczasem pokazuje się, że 
s ta ra  łacińska zasada „si vis pacem, para  bellum ", 
nie straciła  nic na sw ojej w artości, zbrojenia bowiem 
idą dalej i to  naw et 37 daleko większej mierze, niż 
to  było przed wojną.

A  prym  w  tym  kierunkn wiodą S ten y  Zjedno­
czone, zatem  psustw o , k tó re  przed w ojną miało naj­
mniej wspólnego z m ilitaryzm em . Zm nsza je do tego 
nowa konfiguracja  stosunków  politycznych i coraz 
w idoczniejsze um izgi A nglii do Japonii. S tan y  Zje­
dnoczono, położone w  środka między oboma temi

państw am i, nie m ogą pozostać bezczynne, poniew aż 
zaś ew entualne starcie  m asiałoby nastąpić na m orza, 
głów ną sw ą a  w agę zw racają na zw ięhszenie sw ej 
flo ty  w ojennej, k tó ra , aby módz im zapew nić bez­
pieczeństwo m as! być rów ną angielskiej i japońskiej

razem w ziętej, S tosu ją  się zresztą także i do zasady 
R lch e łieaeg o : „Bez m orza nie m oina mieć ani po­
koju, ani prowadzić w ojny".

A m erykańskie pro jek ty  flotow e datu ją  się już  
od r. 1916, przy jął go i popiera obecny prezydent 
H ard icg , zgadza się nań cały naród, bez w zględu na 
przynależność party jną , nw ażając osiągnięcie p ierw ­
szego miejsca między potęgam i m orskiem i za obo­
wiązek narodow y. M inister m arynarki E dw in D enby, 
je s t też  zdania, że S tany  Zjednoczone pow inny mleć 
taką  m arynarkę, jakiej żadna inna sprostać  by nie 
ino ła. „Posiadam y - -  mówił on —  olbrzym ie w y ­
brzeża nad A tlantykiem , żyw otne in te resy  na An- 
tyllach, linię długą na P a c j l ik u ;  m usimy przede- 
w szystkiem  zachować archipelag H aw ajski f Filipiny. 
Te w szystkie powody zmuszają nas do stw orzenia 
m arynark i najpotężniejszej, aby posiadać odpowied­
nią linię obronną". Na tę  „g w aran c ję  pokoju" p rze­
znaczono pół m iliarda dolarów.

F lo ta-am erykańska liczy dziś ton  467 .250 , an- 
giolska 808 200, jap o ń sts  819 .140 . Jeżeli p ro jek t 
zw iększenia pierw szej z nich będzie przeprow adzony, 
to  S e tn y  Zjednoczone będą posiadać w  r . 1924 m a­
rynarkę  o pojemności 1 ,117.850 ton.

P rezyden t H arding, k tó ry  zw iększenie flo ty  w o­
jennej p rzy jął do sw ego p rogram u i gorąco je p o ­
piera, ko rzysta  przecież z każdej sposobności', aby 
uspokoić św ia t „pokojowemi w ynurzeniam i". Z tego 
pow oda zw iedzając niedawno szkołę m ary n arską  
oświadczył kadetom , iż nie należy w yzbyw ać się’ 
um iejętności ożyw ania dział i szabel, dodał jednak 
iż dopóki trw ać  będzie jego p rezydentura, to  będą

P aro w ó z  i p ie rw sze  w ozy w yko le jonego  pod W inogradom  póciągn . Katastrofa kolejowa aa Unii Kulomyjlt-Horetenka: O gólny  w idok m ie jsc a ,k a ta s tro fy

Zbrojenie morskie Stanów Zjednoczonych: P re z y d e n t H a rd in g  w  o to czen in  sz tab n  m a ry n a rk i, n a  pokładzie  
„ P e n n sy lv a n ii“ , podczas ro w ii tlo ty  a tla n ty c k ie j w dnin  28  k w ie tn ia  b. r.
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oni ty lko wówczas robili uży tek  z dział i mieczów, 
jeśli za ten  użytek  będą mogli odpowiedzieć godnie 
przed wlasnem  sumieniem, przed Bogiem i przed 
swym i z i o m k a m i .___________

Kalastnla kolejono na linii latayja-Menka
(Do illnstracyi na itronie 9.).

Praw dziw ą plagą dla podróżujących są aż na­
zbyt częste ka tastro fy  kolejowe, pociągające za -o- 
bą niejednokrotnie ofiary w ludziach, a sta le  bardzo

te  o katastro fę  przy jakiejś wadzie w  nasypie ko* 
lejow ym , zwłaszcza zaś przez przekroczenie przepi­
sanej dla te j linii norm y chytości, bynajmniej nie 
trudno. To też było powodem obecnej katastro fy . 
Jak  nam  donoszą, to r  alejowy w m iejsca ry p n d k n  
miał być uszkodzony, a m aszynista, nie zważając 
na zakręt, pościł pociąg z większą niż przepisaną 
w takich wypadkach szybkością. Skutk i tego byty 
fatalne.

K atastrofa  w ydarzyła się w  dniu 6. czerwca b. r. 
o godzinie 8 m inut 3 0  rano pod W inogrodem , na 
przestrzeni Kołomyja- Horodenka, a uległ je j pociąg 
Kięszany, którego lokom otyw a i cztery  pierwsze 
w rgony  wykoleiły się i stoczyły  z czterom etrow ego 
w tem  miejscu nasypu do bagn t. Z pomiędzy p e r­
sonelu kolejowego odniosło rany skutkiem  okalecze­
nia, poparzenia i potłuczenia cztery osoby, a to  ma 
szyn ist), palacz, kierow nik pociągu i kolejom istrz 
H arlnk. Ten osta tn i doznał najcięższych obrażeń. 
Z podróżnych n ik t nie poniósł szwanku, s tra ty  na­
tom iast, spowodowano wykolejeniem, w  urządzeniu 
kolejowsm, m ateryala i tow arach, dochodzą przy po- 
bieżnem obliczeniu wysokości kilku milionów.

fyiiu amatorskie Tow. „Skata"
we ^owie.

Lw ow skie Tow arzystw o młodzieży rękodzielni­
czej „Skala" ma już w  życin m ieszczióstw a lw ow ­
skiego ustaloną repntacyę. Gromadzą się tam  m łod­
sze sfery rękodzielnicze, je s t ono dla nich ostoją 
życia narodowego, a zarazem szkolą trudnego życia 
obywatelskiego, w  którem  kiedyś m ają wziąć 
udział.

Tow arzystw o mając na celn dobro sw ych człon­
ków we w szystkich kierunkach życia, zajmuje się 
też i w ynajdyw aniem  dla nich pożytecznych, a godzi­
wych rozryw/ok, k tóre  po ciężkiej codziennej pracy 
dałyby sposobność bodaj na chwilę zapoicnuć 
o zw ykłych trudach  i kłopotach. W  łonie Towa­
rzy stw a  istniało też odda’- n a  Kółko am atorskie, 
k tóre  zajmowało się urządzaniem przedstaw ień 
am atorskich, koncertów , zabaw  i tym  podobnych 
rozryw ek, cieszących się ogrom ną w ziętością pośród 
członków T ow arzystw a i ich rodzin.

Na szczególniejszą wdzięczność zaslnżyło sobie 
Kółko am atorskie „Sksly" przez urządzanie stałych

Yragicsjw agon polskiego lotnika : S , p  t  a p itsn  
A nton i P oznańsk i, w y b itn y  lo tn ik .

dotkliwo, bo idące w  m iliony, s tra ty  m ateryalne. 
Pow odem  tych  k a tastro f najczęściej wadliwość nrzą- 
dzeń kolejowych, nienależyte ich fankcyonc^anie, 
czasem nieoględnbść personalu służbowego, rzadziej 
zaś złośliw ość jodnostGk, aby mieć sposobność do 
zbrodniczego w yzyskania pow stałego skutkiem  nich 
zam?ęszania. P ierw szy  powód to  jost wadliwość 
urządzeń kolejowych, wchodzi dziś najczęściej w  grę, 
a je s t następstw em  stosunków , w yw ołanych wojną. 
Zarząd kolejowy pomimo rajszczerszych nieraz chęci, 
nie rozporządza odpowiednim m ataryałem  i wielo je ­
szcze czasu upłynie, zanim w  ty m  kierunku docze­
kam y się pow rotu  norm alnych stosunków .

K atastro fa  kolejow i, o której obecnie wspom i­
nam y, w ydarzyła się na linii Delatyn- Kołomyi a-Ste- 
fanówka. Boczna ta  linia, łącząca linię Stanisławów- 
W oronienka przez K ołom yję z liniami kolei podol­
skich i bukowińskich, przeprow adzoną je s t przez te ­
ren  w praw dzie przew ażnie płaski, przedstaw ia jed­
nak ty le  najdziwaczniejszych zakrętów  i zygzaków,

Traglccn? igon polsłtlogu lotnika: M iejsca k a ta s tro fy  pod lask iem  b iło h o rsk ia  z sz czątkam i rozb iteg o  sam olo tu

Jak  wykazały wdrożone dochodzenia, przyczyną 
katastre fy  byłr> zbytnia chyżość, z jaką pociąg po 
snw ał się na nagłym skręcie i p rzy  znacznej pochy 
łości to ra  kolejowego.

przedstaw ień teatralnych  dla swych członków. W  o- 
becnych w arunkach nie każdy może sobie pozwolić 
na to , aby by^-ać w  tea trze , rozryw ki umysłowej 
żądny jest także i człowiek pracujący fizycznie, 
jest ona dlań nietylko pouczeniem i miłem rów no­
cześnie spędzeniem czasu, ale także i pewnego ro ­
dzaju wytchnieniem  po trudach  i znojach. W  łonie 
Kółka rzacił k toś in ieyatyw ę, m yśl w lo t pochwy­
cono i zamieniono w  czym, a w szlachetnym współ- 
nbieganin się o doprowadzenie do celn pięknego po­
m ysłu w zięli zarówno udział cl, k tó rzy  zajęli się 
częścią adm inistracyjną, jak również i am atorzy, 
ofiarujący chętnie, a bezinteresownie sw a zdolności 
i siły dla dobra T ow arzystw a i jego członków.

Mają więc członkowie „Skałyu sposobność poży­
tecznego, miłego, a co dziś najw ażniejsze, nie ko- 
szto tm ego spędzenia wolnych chw il, m iastu  zaś 
orzybyłs- jedtia jeszcze św iątynia sztuki, przezna­
czona tym. razem  dla tych, > tórym  w  samej rzeczy 
oddać może największe korzyści. P raca fizyczna nie 
pozwala na kształcenie am ysłn, pouczająca rozryw ­
ka w pływ a bardzo korzystnie na rozwój ducha 
i um ysłu, W idzow i w ydsje się, że się ty lko bawi, 
a on tym czasem  równocześnie się i ■czy, odniesione 
zaś w rażenia pam ięta stanowczo dłużej, niż gdyby 
je czerpał w drukowanem  słowie.

Zarząd „K ółka" spoczyw a w  dzielnych choć 
młodych i spracow anych rękach. Na czele jako 
przewodniczący s tc i p. M. M ijer, sekretarzuje p. J. 
K cttes , skarbnikiem jest ?• Skrobacz, reżyserują 
pp, F ry d ry ch  i W eibow ski.

Sólko sm torsklo Tow. „Skala" vro Lwowln: Zarząd i członkowie Kołka

Wm iioi Mego lotolka.
Lotnictw o nasze w  ciągu dwu l? t naszego sa ­

m oistnego bytu rozwinęło się tak  pięknie, iż stanow i 
praw dziw ą chlubę arm ii polskiej i może śmiało r y ­
walizować z zagranicą. Na jego kartach  zapisało się 
zaszczytnie w iele nazwisk, n iestety , obfitą też je s t 
i kronika żałobna, w  której spotykam y wzmianki 
o w ieln dzielnych oilotach. Jak  praw dziw i żołnierze 
na posterunku, zginęli oni p rzy  zdobywaniu prze-
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stw orów  pow ietrznych, dotąd jak  się n ad aw ało  nie­
dostępnych dla człowieka. W  ich rzędzie znalazł się 
ostatn io  śp. kapitan  A ntoni Poznański, jeden z naj 
śm ielszych naszych lotuików , osobistość znana po­
wszechnie w  szerokich kolach sportow ych w  naszym 
kra;u , jeden z najw ybitniejszych członków „Cracovii“ 
rów nocześnie także znakom ity footbalista . Zamiło 
wanie do sportn  było u  niego wrodzone, był on jego 
życiem, ale s ta ł się też i przyczyną tragicznej 
śmierci.

W yruszyw szy  dnia 31 m ija  ze L w ow a o godz. 
9  rano na lo t do Przem yśla, zdołał przelecieć ty lko  
2  i pół kilom etry, gdyż z pow oda gęstej chm nry 
i m gły, m usiał powracać, 1 w  tym  momencie spadł 
z apara tu  na ziemię, obok lasku biłohorskiego, po­
niósłszy ciężkie obrażenia. Przyw ieziony do sana 
to rynm  Czerwonego K rzyża n r Łyczakowie, po trzech 
dniach okropnych męczarni, nie odzyskaw szy przy­
tom ności, zakończył życie. Zm arły osierocił m atkę 
i dwie siostry .

Sp. kapitan A ntoni Poznański urodził się w r. 
1892 w Odessie. U kończywszy Politechnikę w  Mit- 
weidzie, w  r. 1914- w stępuje do Legionów , a w  rok 
pćźoiej w alczy już jM b lotnik. Podczas w alk z U kra­
ińcami bierze czynny ndział w  IV . eskadrze lo tn i­
czej. W  jesieni nb. rokn, po zaw ieszenia broni, za­
sta je  przeniesiony na sta łe  do Lw ow a do eskadry 
lotniczej im. Kościuszki, gdzie dzięki zaletom  swego 
charak te ru , uzyskał ogólną miłość i szacunek.

Pogrzeb śp. kapitana A ntoniego Poznańskiego, 
odbył się w niedzielę dnia 5  czerwca o godz. 3  po 
południa ze szpitala garnizonow ego przy  ulicy Ł y ­
czakowskiej we Lw ow ie.

W  zgasłym  trag iczną śm iercią śp. kapitanie P o ­
znańskim , trac i lo tn ictw o polskie jednego z najdziel­
niejszych sw ych przedstaw icieli, k tórego  zgon od 
czają boleśnie w szyscy ci, /rtórzy się żyw o in tere­
sują rozwojem  naszego rodzim ego sportu .

r ó  y s e s u  m  s & e m e .

W  ostatnich czasach przypom niał Miejski T eatr 
Pow szechny naszem u społeczeństw a nazwisko nr ty  
s tk t  k tó re  jrzez  pięćdziesiąt la t  było ozdobą tea ­
tra lnych  afiszów ściągając tłum y publiczności. W y ­
sta rczy ła  wiadomość, podana w  dziennikach, a po ­
tem  pow tarzana z u s t do ust, że „Z im ajerta  przy­
je ż d ż a ',  aby w  sferach zajm ujących się tea trem , w y ­
w oła ł niezwykło poruszenie. S tarszy  i m łodszy 
s ta ra ł się o to , aby ją  widzieć na acecie; naw et 
biedny stnae&cina ciułał grosz do grosza, by bodaj 
.raz módz pójść na p a rte r  lub galeryę w  czasie jej 
gościny.

Adolfina Z im ajer la t pięćdziesiąt służyła rzetelnie 
S ztuce zyskując sobie jako pierw szorzędna a rty stk a  
operetkow a ta k  w m aju  jak  i za granicą nznanie 
i zasłużone oklaski. I  dziś, oomimo podeszłego wieku, 
została jej w ierną, a każdy jej w ystęp  na deskach 
scenicznych w itany  byw a z niemniejszym entuzy 
azmśm, jak  to było wówczas, gdy należała do 
gw iszd  pierw szorzędnych.

Sztukę ukocia&łtt c iłą  duszą i calem sercem , se r­
c e m  i duszą oddała się też na jej służbę nie dla 
szukania K stsryainych  korzyści. To zamiłowanie do­

d a ło  iei też sił do w ytrw ania  przez la t  pięćdziesiąt 
urn posternnkn. „Z im ajerks" je s t i dziś u lnb iw ica 
pub^czntści tea tra lnej, a zapowiedź jej w ystępu 
stanow i łatw o zrozumiałą a trak c ję .

Miejski Teatr Powszechny uczcił pięćdziesięcło-

czki ufni, że św . Bonifacy kończąc seryę „zim nych 
św iętych" przyniesie upragnioną pogodę w ybrali się 
w  sobotę 14 b. aa. popołudnia koleją do N o w e g o  
T a r g u ,  gdzie zarząd m iasta przygotow ał lm no­
clegi i koiacyę. W  niedzielę rano wybrano się jnż 
row eram i w  dalszą drogę kn Czorsztynowi, zw ie­
dzając po ri:odze kościółek modrzewiowy w Dębnie, 
zabytek z X V . w ieku, ozdobiony przepięknemi m a­
lowidłami, w  s ty la  góralskim  i znajdujące się w  nim 
staroży tne  sza ty  kościelne. Zwiedzono następnie 
ruiny zam ka czorsztyńskiego, poczem po przebycia 
m ostu kry tego  na D unajca, ndano się na Spisz do 
zamku Niedzica, k tórego jednak z powodu nieobe­
cności właścicielki, wdowy po m agnacie w ęgierskim  
Salamonie, zwiedzić nie m ożna było. Nie w stępując 
do pobliskiej S ta re j W si, podążono wzdłuż Dunajca, 
przebyw szy granicę czesko-słow acką, mając wciąż 
przed oczyma szczyt Trzech Koron w  Pieninach. 
Czerwony K lasztor, k tórego przed trzem a la ty  je­
szcze z pow oda zniszczenia i grożącego niebezpie­
czeństw a aie można było w cale zwiedzać w ew nątrz , 
dziś nporządkow rny i uprzystępniony dla tu ry stó w . 
Sam e Pieniny trudno opisywać w  tycb  kilku sło­
w ach, pottzehr. na to  silniejszego pióra, dość w spom ­
nieć, że —  jak  tw ierdzą byw alcy — rzadko gdzie­
kolwiek w  świecie można spotkać się z podobnie 
nroczą p a rty ą  górską.

Przybyw szy  do Szczawnicy, ulokowała się w y­
cieczki! na  nocleg w  przeznaczonej je j przez Za­
rząd zdrojow y w ilii „L itw ince", nazaju trz  rano zaś 
n d iła  się w  dalszą drogę przez Szlachtow ą, górę 
Obidzę do Piwnicznej. Jeśli dotąd m iała wycieczka 
d.a row erów  odpowiedni te ren , to  tn  jnż bezw arun­
kowo zrezygnow ać musiała z jazdy na kole. P ro ­
wadzeni przez admirała przewodników, p. M .daję. 
szli uczestnicy wycieczki, popychając ko:0  siebie 
lnb niosąc na ram ionach swe wierne rum aki, podzi­
w iając po drodza z jednej s trony  łańcnch T atr, po­
k ry tych  jeszcze śniegiem, z drugiej s trony  zaś P ie ­
niny z widocznym wciąż szczytem  Trzech K oron. 
P o  parogodzinnej takiej przepraw ie przez szczyt 
przeszło 900  m. w ysoki dostaliśm y się wreszcie na 
drogę bitą, zbudowaną jako początek drogi P iw ni­
czna’Szczawnica, a te  6  km. jazdy bez jednego obrotu 
pedałem w ynagrodziły w  znacznej m ierze poniesio­
ny tru d  górskiej p rzepraw y. P o  krótkim  spoczynku 
w  Piwnicznej udane się przepiękną doliną Popradu 
do S tarego  Sącza, gdzie bardzo szczegółowo zwie­
dzono klasztor P P . K larysek i pam iątki po założy­
cielce tegoż królow ej Kindze, w Nowym Sączą zaś 
nastąp ił nocleg.

Trzeciego dnia rano, t  j. we w torek , wycieczka 
udała się dalej doliną Dunajca, p rzejechaw szy koło 
ro in  zamków w  Tropiu, Czchowie, M elsztynie, by 
w reszcie stanąć wieczorem w  K rakow ie, a uczest­
nicy jei, syci wrażeń, spocząć m ogli juź w e w ła­
snych domach przed czekającymi ich następnego dnia 
obowiązteimi zawodowymi.

W  wycieczce brało ndział 26  osób, w  czem 6 
pań, a odby li się ona przy  najpiękniejszej pogodzie 
i mocno żałować należy, że niektórzy  zgłoszeni 
z obawy przed niepogodą wycofali sw ój ndział.

O ile pogoda i okoliczności pozwolą, projekto­
wane są w  bieżącym sezonie jeszcze wycieczki do 
źródeł W iały , n? Orawę i do Zakopanego, na P o ­
morze, do Beskidu wschodniego i inne mniejsze.

Ucsestnik.

i o w o s o i  i L i i i f s r a o W A f £

Wycieczka krakowskich kolarzy
w doFinę Dunajca ( Popr&du.

Pod nazwą tu ry s ty k i rosam ią ogólnie spinanie 
się po szczytach, w  najlepszym  zaś razie chodzenie 
pieszo, cyklisto żąś m nsi koniecznie „zjadać k ilo­
m etry "  i to  po drodze równej i gładkiej. Ze tak  
nie jest, świadczą coroczne w yc'eczki krakow skiego 
klubu cyklistów  i m otorzystów , urządzone w  różne 
okolice k ra ju , a do takich zaliczyć należy wycieczkę 
przez ten  Klub ursądzoaą w  cza3ie ostatn ich  Zie­
lonych Św iąt do doliny Dunajca i Popradu.

Mimo kilkudniowego deszczn, uczestnicy wycie

lecie pracy scenicznej Adolfiny Zim ajar w ystaw ie­
niem operetki Lehara ETiealaa żonka". Jub ila tka nie 
znalazła w  niej roli, odpowiedniej dla swego ta len tn , 
mimo to , g rą  sw oją przypom inała bywclcom tea ­
tra lnym  dawne czasy, a każde pojawienie się jej 
na scenie dawało powód do entnzyastycznego przy 
jęcia i długo niemilknących oklasków.

W łaściw a jnbilenszowa owacya była dłnga, 
szczera i serdeczna, jak  dłngą była karyera  sce­
niczna Jn b ila tk i, a szczerem i serdecznem um iłowa­
nie p rzez nią Sztuki. W  przem ow ach dy rek to ra  
W iśniew skiego i a r ty s ty  Lolewicza, rów nież w ete 
rana scenicznego, podniesiono zasługi pani Zimaje- 
row ej i uczczono je widomie praw dziw ą powodzią 
podarków  i kwiatów.

P61 w ieka a e e e e n lo : Adolfina Zimajor w jednej ze 
swoich najwybitniejszych kreacyi.

Wycieczka fcr&kewektch kolan? W dolinę Onnejoa I Peprado 1) Widok a= Czorsztyn 2) Z™ck w Niedzicy. 3) Przeprawa rrzez Donsjec w Trnpin,
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Tracę siły, (racę zdrowie, 
co też gospodyni powie, 
bielizna jesf brudna, zdarła, 
m uszę szukać m ydła 
z d z w o n k i e m  „Fat‘*a.

S/nl̂ am pirę lal, a i dostałaiii mydła „FAT“ 
bielizna jest blsła, czysta nie zniszczona 
na czai... lat, bo piorn jerl.nie mydłem „FAT“ 
Mydło z dzwonkiem „FAT'4 
oszczędzę bieliznę ns porę łut.

I  l i i l f i i  Intel a s t m #
j*»t do nabycia

I s ię g a  p  ą tk o v  

w ie lk ie j Tojiy.
(Kalralars i  1 14- 15-13 itk i) .

Cena iśO Marek polskich.

* K X X * K * K
Istniejący od la t  dw udziestu

Handlowo-przemyslowy 
Związek katol krawców

Siow arz. zarej. z ogran. poręką.

w Mnie, Hanfeb I.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po­
dług miary, z  w łasnego  lub pow ierzonego 
m aieryalu. O bsługa rzeiclna, term inow a. — 
Suknie dla Przew, D uchowieństwa sporządzają 
fachow i sp ecy a liśd . Sprzedaż m aferalów  na 

kosiyum y m ęskie i na dam skie.

»»HUMOR POLSKI4'
DwntypiiHik bnmorystyesay 

polltycsno-satyrycniy
Do nabycia w caiąj Polsce

Cena eyz. 15 Mk.

„ B O G I  A fi"
Dwutygodnik Mmorystyczny
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyach
Cena aga. 20 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i  
KrakOłs XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

“ goSTe”
KftUKfWSKI

Wielkie pisma ccdiienne o bardzo bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamiaszcza najświeższa infcrmauyo te­
lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informacye z kraju 
i zagranicy, w  szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polu gospodarczem, oraz w szel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą I wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonałe migawki humo­
rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagródl, dział mód, 
wyborne powieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia mserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądanie wysyła się nu­

mery okazow '.

1

Drukarnia D. I. Friedleina
£? Knkowite ul. Ksslmiersa W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstw a 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknicrzo, efiaze, ta ­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

WYJŚĆ 
inh sie

m ożna przez jedyne w  P o lsce  
pism o „FORTUNA" Redakcja 

Kraków Rynek Oł. 11.
Fr. 20. jesf w szędzie do nabycia 
i na slacjach  kolejow ych —

Album Legionów 
. '■ ..Z Polskich ZZ

Sosswf l.
Cena 4t) marek

U  ubycia v ndmlhiitricfl „Risoicl lllislrow aajciT

S W M  korzyłc!
FP. Kupsam i Przemysłowcom

przynosi
abdnowanie poniżej wymienionych w całej Pohca 

znanych f jedynych pism fachowych:

Mik „Kupiec*1 prsHiłucfafa MirL M.IOO- 
, „Pcpogorzys«̂ ł* * » 72-
, „kzegląd włóknisty**, 72- 

OHff, „©om goicinny** „ „ 50—-
Zeszyły próbne w ysyłam y za nadesłaniem

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAŃ. UL. WIELKA 10.

Księgarnia Dra Wł# Milkowskisgo
(Kraków, Floiryańska 1.)

sprzedaje niew ielką resztę egzem plarzy nasfępujących 
dzieł, ot1,daw na w yczerpanych w handlu  księgarskim  : 

Bartoszewicz U. Księga pam iątkow a Konstyfucyi 3 maja.
2 tomy. -  Cena 50 marek.

Bartoszovrioz K. Antysemityzm w Polsce do końca w ie­
ku aVII, Cena 120 marek.

Niemcowic:* J. H. P iw ieśc i poetyczne. - Cena 24 mk 
HutowsU Tadcnsi'. W spraw ie przem ysłu krajow ego. -  

Cena 48 marek.
Rntowski Tadoiioa, Przem ysł cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictw o. Cena 35 marek.
M inister Floiyan Ziemiołkowski. (Kartka z dziejów Ga- 

licyi, z por(relcm). -  Cena 24 m arek.

Najstraszniejszy reuma­
tyzm, w szelkie bóle 
giow y, choroby ż o ­
łądka, płuc. nerek, ki­
szek, wąfroby, katary 
płuc, gruźlicę l e c z y  

w prost z d u m i e w a j ą c o  
i szybko jedyna naturalna 
mefoda lecznicza prof. a- 
m erykańsk. Chiftendena.

Przyślijcie 41 do „Prom ie­
n ia"  Kraków WW. Ś w ię­
tych 8, a otrzym acie w y­
kład (ej zdum iew ającej 

meiody.

Achi całą swoją
twarz zniszczyłem
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mydłem do golenia
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T
v ' V A przecioź dobrze

radził mi mój brat, H ant* p t i
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śf najlepsze mydło łpr mydło w 'A  I łf 3 00 GOLENIA
do golenta jest „Fat‘‘! l | . .p / h T ’ rf1 h ^ :

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma wielki *hyt n«t towary polskiego wyroku. Również zamówienia z kraju uskutecznia bez­
zwłocznie. Piszcie luk telegrafujcie do IMMICrKANT COMMERC3J5 ASISOCIATIOJf 

L. A, Prosińskl, Adres telegraficzny: .IUCOM J3£UFFAŁO“. W. J. Bukowski,
Prezydent. Vice-Prezydeni.

1078 Broadway Wsztłfcta peszukiwania I Informaaye załatwia alą natychmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A.

Whlefolal. i wydzwsy: Spadkobkrey St. Lipidil iego. Odpow. r.daktor: Joliin Bartoszewicz, Ilift3.  wtssnago zikUdn. Druksrnls D. B, Frtodlrtn. pod zacz. St. Sowiilsklogo.


